
N er 16T.
I I

Kraków, Hiedziela 24 Lipca Rocznik
„ C z a s11 wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ilo zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na 1 miesiąc 

2 złr. 50 ct. 
  3 złr.

„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw, należących do związku pocztowego . .

Prenum eratę przyjmuje się tylko od. 1-go do osta niego dnia w miesiącu.
C is ty  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia , nseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne niei ńeczętowane me podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych  nie przyj uje się.
Hękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

Pocztę w państwie austryackiem 
niemieckiem

na cały rok na kw arta ł
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

P r e nu m e r a t ą  przyjmują:

l y t  k g f l  lT w offc ; handel Bajera ul. Grodzka, trafika Kuklińskiego w Sukxennmach gówn*» trafika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. -  Ogłoszeniu (mseraty) przyjmuje się za opłatę od m ie js^  wi ( 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Hudesłnne (
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent za ^  r a z  -  Ogłoszenia ^  P 
n u m e r a t e  przyjmuję: we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym s^ ad^  t^o n m  Nr l^ u n c a
Trybunalska L . 4 ;  w Puryiu wyłącznie p  ̂ ^W iedniu pp Haasenstem & Vogler

(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Du , . Daube & G
M. Stern, (tylko ’prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.); w F>»nkfnFcle n.JU . G L. Daube & C. 

Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoś p y

Przegląd Polityczny.
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K ardynał sekretarz stanu Rampolla prostuje 
w  okólniku do nuncyatur kom entarze prasy, a 
szczególnie parlam entu włoskiego nad kw estyą 
pojednania się W atykanu z w ładzą św iecką, re ­
w indykując w yraźnie praw a stolicy św. do Rzymu, 
jako  nieodzowny w arunek pogodzenia się z W ło­
chami.

Po wyliczeniu tytułów prawnych papiestwa, 
jako  w ładzy suweralnej św ieckiej, mówi dalej 
okólnik: Tytułów tych nie można wytaczanym 
zwykle argum entem  rzekomych praw narodowych 
naw et zatrzeć, a tern mniej zniweczyć. Jedyną 
gw arancyą dla papiestw a jest utrzym anie tefyto- 
ryalnych praw  jego zwierzchniczych, bez których 
niema zadośćuczynienia, ani dla niezależności, ani 
dla powagi Stolicy św. Pozbawiony zw ierzchn i­
ctw a, używałby Papież jedynie pozornej niezale­
żności, łatw ej do naruszenia, zawsze tylko iluzo­
rycznej. Nie mógłby też papież wykonywać swej 
władzy duchownej z taką  należytością, aby od 
wszelkiego m ieszania się do niej, tudzież od w szel­
kiego nacisku m ateryalnego lub moralnego była 
Zapewnioną.

Okólnik kończy się w tych słowach: Jeśli m i­
nistrowie włoscy oświadczają w parlam encie, że 
W łochy nie czują potrzeby pogodzenia się z P a ­
pieżem , pozostają w ząpełtfej sprzeczności z u- 
sposobieniem ludu w łoskiego; a jeśli mimo w szy­
stkich wyliczonych ta  pobudek, w ładza św iecka 
nie przyjm ie ojcowskich propozycyj Stolicy św., 
odpowiedzialność za opór ten spadnie w zupełności 
na nieprzejednalność rządu.

W lokąca się od tak  daw na sprawa uregulowa­
nia granic między Afganistanem a Turkm anią za ­
łatw ioną została nagle i z wyraźnem ustępstwem; 
Rosyi. Ź w yjątkiem  drobnego obszaru Pendźeh u 
spływu rzek Murghab i Kuszki położbnego, pozo­
stały wszystkimi rozległe przestrzenie _ wzdłuż gór 
granicznych i n ad  Oxusem (Amu D ana) w rękach 
afgańskich. Rosya zrzeka się nawet dostępów do 
B adakszanu, te j dogodnej drogi w kierunku K a­
bulu, o które się w ostatnich czasach tak  usilnie 
dobijała.

Domyślaćby się praw ie m ożna, że Rosya w y­
swobodzić sobie pragnie w tej chwili ręce w środ­
kowej A zyi, aby tem skuteczniej skupić mogła 
swe siły w innych kierunkach swej polityki.

We Francyi zbliża się bieżący peryod czynności 
ustawodawczych ku końcowi. Z wyjątkiem kilku 
jeszcze ustaw  adm inistracyjnych, wszystkie wa­
żniejsze sprawy, a między niemi najw ażniejsza 
w ojskow a, załatwionemi już zostały. — Przyjęcie 
przez senat ustawy mobilizacyjnej usunęło osta­
tnie w ątpliw ości, czy dalsza nie nastąpi zwłoka. 
Z w yjątkiem  tej części projektu Boulangerowskie- 
go, k tóra zam ierzając zbyt daleko sięgające prze­
obrażenia arm ii, mogła ją  na dezorganizacyę na­
razić, wszystkie inne, praktyczne strony projektu  
zm ierzające do zwiększenia i utrw alenia sił fran­
cuskich , z pewnemi tylko modyfikacyami ostate­
cznie przyjętemi zostały. Próby mobilizacyjne prze­
prowadzi zapewne rząd z należytą ostrożnością i 
z uniknięciem wszelkich pozorów prowokacyjnych.

K iedy tak  rząd działa praktycznie a przezornie, 
mniej oględne żywioły nie zaniechały swej pracy 
destrukcyjnej. Boulanżeryady nie ustają i weszły 
na nową zupełnie drogę rzekomych odsłonień ró 
żnych zamiarów niebezpiecznych, którym  tylko 
praw y charakter republikański Boulangera miał 
zapobiedz. Pod tytułem „Boulanger i zamach sta­
nu" ogłasza France  cały szereg rzekomych nale 
gań na Boulangera z różnych stro n , a naw et i 
ze strony monarchistów w yw ieranych, aby, albo 
wojnę rozpoczął, albo stan rzeczy zmienił we F ran ­
cy i, którym on się jednak  skutecznie oprzeć u- 
miał. Już z małego w rażenia, jak ie  odsłonięcie 
tych tajem nic sprawiło we wszystkich poważniej­
szych kołach francuskich, nie wyjmując parlam en­
tarnych, osądzić można ich czczość, a przede- 
wszystkiem  więcej niż wątpliwą autentyczność.

Koeln Z tg  odebrała ze względu na  pogłoski, 
jakoby książę Ferdynand zapytyw ał się przez ks. 
Łobanow a w Petersburgu, czy go car przyjmie, 
bardzo znaczący telegram. W śród innych okoli­
czności, mówi pomieniony telegram , przyjmowa- 
noby księcia z przyjem nością, pozostawił on bo­
wiem z czasów dawniejszego pobytu swego w Pe 
tersburgu dobre wrażenie. Jeśli jednak  przez 
audyencye u cara zamierza uzyskać przyzwo­
lenie n a 5 wybór swój przez obecne sobranie, 
to się myli. Inaczejby się rzecz miała, gdyby po 
ustąpieniu rejencyi przywróconemi zostały dyplo­
matyczne stosunki z Rosyą, a wybrane natenczas 
sobranie ponownie go wybrało. W takim  razie 
zgodziłby się car prawdopodobnie na jego wybór. 
Dotychczasowe postępowanie księcia nie raziło 
niczem w Petersburgu i przypuszczają tam, że 
umiałby uwzględnić m oralny wpływ, ja k i się Ro­
syi w B ułgaryi należy.

Rząd serbski postąpił sobie taktow nie, że ukarał 
uczniów szkoły wojskowej, którzy z powodu uro­
czystości paryskich w  dniu 14 b. m. udali się 
z powinszowaniami do posła francuskiego. Po 
takcie obecnego m inisterstw a francuskiego spo­
dziewać się także można, że posłowi swemu zgani 
niestosowną przemowę o w pływ ie, ja k i wywarł 
na zmiany zaszłe w ostatnich czasach w Serbii.

V III.
Tragicznym był pierwszy dzień wstąpienia 

na tron cesarza Aleksandra I I I  i odtąd po­
nuro dla niego samego i dla obszernego jego 
państwa ciągnie się to panowanie, nieo- 
świecone i nieogrzane promieniami ani m iło­
śc i, ani dobroczynności, ani geniuszu, ani 
talentu, ani sławy.

Dzisiejszy władca Rosyi, zdaje się, że jest 
jedną z tych tegoczesnych zagadek, w któ- 

ąiem a nie do odgadnięcia. W  każdym 
razie-p ie ma ona powabu, nie pozostaje się 
pod jej urokiem, nie nęci ona. Cesarz A le­
ksander III jest nowym dowodem, że przy­
mioty a nawet podobno cnoty pryw atne, że 
uczciwość w życiu i stosunkach rodzinnych, 
a patryotyzm w publicznych, nie są wystar- 
czającemi dla monarchy zaletam i, że nawet 
w władcy, jako takim, spaczyć się mogą zło­
wrogo.

Przy coraz powiększającej się otyłości, po­
stawa Aleksandra III  nie majestat Cezara 
przedstawia, lecz raczej indyjskiego czy eg ip ­
skiego bożka.—  Zdawać się może, iż w tej 
postaci jest tylko moc fatalizmu, a nie ożyw 
czego ducha. Samorodnego pierwiastku trudno 
dopatrzeć się w osobistości dzisiejszego cesa­
rza Rosyi.

Przyjął on i za swoje uznał gotowe, a 
w jaskrawem świetle przesady, aby je uczy­
nić przystępniejszemi, przedłożone mu dawne 
moskiewskie teorye, doktryny i zasady; przy 
ją ł je i uznał za swoje z większą jeszcze 
przesadą, a może i z lepszą wiarą, niż mu 
je przedłożono. Szuka w nich odtąd bezpie­
czeństwa dla siebie, dla caratu i Rosyi i szu­
ka w przesadzie siły  do wykonania ich, któ 
rej w nim samym brak.

Przesada jest zawsze objawem jakiejś sła­
bości um ysłu, czy charakteru. Teorye te, dok­
tryny i zasady w ścisłem  i zamkniętem kółku 
podobno pięciu poufnych doradców i towa­
rzyszy, przetrawia, święci ich doskonałość, 
idealizuje je sobie Aleksander I I I  i z cesar­
skiego zacisza czy więzienia zastosować pró 
buje bez względu na czasy i stosunki, na 
potrzeby i życzenia w obszernem i różnoro- 
dnem swem państwie, oraz w sprawach świata. 
Dla ograniczonych umysłów wszystko, co bez

względne, jest najpowabniejszem, bo wydaje 
się im najłatwiejszem.

Cesarz Aleksander I I I  jest nieubłaganie 
bezwzględnym i choć jest dopiero despotą, 
mógłby się stać tyranem.

Majestat jego nietyle budzi poszanowania, 
jak jakąś nieokreśloną trwogę jego charakter, 
trwogę, którą odczuwają wszyscy, począwszy 
od własnej jego rodziny, a skończywszy na 
salonach petersburgskich. Beznamiętny fana­
tyzm i npór zdają się być głównemi zna­
mionami tego monarchy, który upatruje 
w nich swój obowiązek. Postać ta wydatniej­
szą dopiero się staje, mając po bokach dwie 
inne główne w obrazie dzisiejszych stosun­
ków rosyjskich p, Pobiedonoscewa, przedstawi­
ciela prawosławia wojującego, i p. Katkowa, 
przedstawiciela panmoskwicyzmu żarłocznego, 
Jakiekolwiek są ujemne strony dzisiejszego  
władcy Rosyi, to nie zeszedł on i nie zejdzie 
z głównych linij polityki, dążeń i kierunków 
Rosyi. W tem, jak wiadomo, Rosyi i jej 
carów siła; a nad wielkiemi korzyściami i 
ciągłem i choć nieraz powolnemi zdobyczami, 
które ztąd Rosyi zapewnione są, rozwodzić się 
jeszcze, zaiste niepotrzeba. Lecz osobistość 
monarchy wpływa niewątpliwie na zastoso­
wanie i wykonanie tej polityki, tych dążeń i 
kierunków. Ciężką ma rękę obecny władca 
Rosyi i ciężki ma odgłos chód jego, tak 
w wewnętrznych, jak zewnętrznych stosunkach. 
Ołowiane to dotąd panowanie, które wszy­
stkich i wszystko przygniata, nikomu nie 
przynosząc ulgi, ani pociechy. N ic za tego 
panowania nie rozkwita, wiele już zwiędło 
lub zmarniało.

Mechaniczna assymilacya i nietylko bezli- 
tośna ale i bezmyślna rusyfikacya wewnątrz; 
na zewnątrz utrzymanie dawnych tradycyj i 
dążeń rosyjskich, bez dawnego b lasku , bez 
dawnej zręczności i ta len tu , z nienawiścią 
obowiązkową do wszystkiego, co niemoskiew- 
skie i nieprawosławne, a z niedźwiedzią w po­
stępowaniu ostrożnością; bezwzględność w po­
jęciach i celach, ułatwiająca proces myślenia; 
niepewność, nieśm iałość i niezgrabność w ru­
chach, oto główne znamiona tego panowania, 
które dotąd ani spokoju, ani bezpieczeństwa, 
ani postępu, ani rozwoju na żadnem polu nie 
zapewniło Rosyi, ani też nie przysporzyło jej 
potęgi i sławy zewnątrz — panowania, które 
gn iecie, depta i niszczy wewnątrz wszystko, 
nawet dobrobyt i bogactwa, byle doktrynie 
assym ilacyi i rusyfikacyi jałowej zadość się 
stało; które dalej jeszcze idzie, bo w prze- 
sadnem mniemaniu o własnych siłach i przy­
miotach Rosyi chce ją równie dumnie, jak 
niedorzecznie odgraniczyć od reszty świata, 
od cywilizacyi, i oczyścić z wszelkich niemo- 
skiewskich i nieprawosławnych żywiołów za 
pomocą ukazów i policyantów. W reszcie pa­
nowanie to nie spuszcza z oka dziejowych 
celów i pożądliwości Rosyi na zewnątrz, które 
zawsze były więcej zaborczemi, niż zdobyw- 
czemi. Dawniej pojęte plany, podjęte prace 
i dokonane dzieła, nagromadzone przez innych 
zasoby pozwalają dalej prowadzić powolną a 
wytrwałą, arcyskuteczną robotę w Azyi, pod­
czas gdy w Europie w cierpliwość uzbrojony 
władca Rosyi dotąd pięknie bizmiącemi je­
dynie frazesami i mowami wypowiedzianemi 
czy to nad brzegami morza Czarnego, czy 
w Moskwie, zapewnia nieprzedawnienie dąże­
niom i uroszczeniom do Wschodu i świata

słow iańskiego, a sobie kompromis z opinią 
publiczną rosyjską.

N atura, istota dzisiejszego Cesarza Rosyi 
jest nawskróś m oskiew ską, jest tworem du­
cha m oskiewskiego, bez tej przymieszki ob­
cej, która nadawała Rosyi świetność i ela­
styczność, która przyczyniła się do jej po­
wodzeń i dozwoliła jej odegrać ważną ze świa­
tem cywilizowanym rolę. Tej przymieszki brak 
w Cesarzu Aleksandrze III . Usposobienie jego 
jest b iernem , osobistość to b ierna, a n iesa­
modzielna, choć samowolna. O kilka kroków 
wstecz umie się Aleksander I I I  cofnąć w dzie­
jach ; dojrzeć, otworzyć i zmierzać do nowych 
horyzontów i przeznaczeń nie potrafi on. —  
Z upodobania, z przekonania jest Cesarz A le­
ksander III  pokojowym; do inicyatywy n ie­
skłonnym , i oto jedna z ważnych bardzo te ­
raźniejszych rękojmi pokojowych. Dotknięty, 
raniony, jak dziś z ostrożnością postępuje, 
tak wtedy z wściekłością i zaciętością wal­
czyłby. A le, aby m iał powziąć daleko sięga­
jące zamiary, lub żyw ił głęboko obmyślane 
plany, któreby za pomocą wojny chciał prze­
prowadzić, nie wydaje się to prawdopodobnem; 
i trudno uw ierzyć, aby właśnie ten Cesarz 
pomysłowością i przedsiębiorczością miał po­
nad wszelkie dzisiejsze mierności raptem wy­
rosnąć. Dawny zasób środków i przymiotów  
rosyjskich oraz już dokonanych prac i dzieł 
wystarczyć musi i wystarczy na dzisiejsze 
czasy.

Zresztą jest to rzeczą godną uwagi, że Ro­
sya, mając wytknięte cele, politykę pełną ini- 
eyatywy, nieraz ruchliwą i czynną, często za­
czepną, zawsze zaborczą, przecież do zacze­
pnego działania wojennego najmniej jest spo­
sobną— podczas gdy w odpornem, wywołanem 
przez nią, czy narzuconem jej, jest niezrów­
naną i groźną. Przy zaczepnem działaniu 
ujawniają się wszystkie jej liczne ujemne stro­
ny; przy odpornem wszystkie wielkie i pier­
wszorzędne zalety. Świadczą o tem Austerlitz 
i Berezyna, a Rosya prawdy przez nie wypi­
sane w dziejach sama najlepiej rozumie i 
czuje. I  z tego też względu bierne i pokojo­
we usposobienie Aleksandra IH -go, lecz do 
upartego oporu i upartej wytrwałości skłonne 
i zdolne, jest nawskróś moskiewskiem i od­
powiada w  znacznej części powołaniu i po­
trzebom tego p aństw a, a prawdopodobnie 
w odpornej walce ujawniłyby się dodatnie 
strony cesarskiego temperamentu.

Chcieliśmy zaznaczyć, że ze strony tego 
temperamentu i osobistości Aleksandra III, 
osobistości, jak powiedzieliśmy, bardzo mo­
skiewskiej , le c z , o ile  sądzić wolno, niesta- 
nowiącej wyjątku wśród dzisiejszej rzeszy 
mierności, pokoj europejski zagrożonym nie 
jest, i że nie ztąd prawdopodobnie oczekiwać 
lub obawiać się należy inicyatywy wojennej 
dla przeobrażenia karty europejskiej. A  teraz 
przypatrzmy się pobieżnie obecnym stosun­
kom politycznym rosyjskim.

Słusznie opinia publiczna i dziennikarze uwa­
żają każdy fak t ofiarowania dóbr polskich na  rzecz 
komisyi kolonizacyjnej za spraw ę publiczną i pod 
pręgierz publiczny ją  staw iają. Słusznie zwrócono 
się przeciw kompromisom ze sumieniem, jeżeli 
w tej sprawie jeszcze o sumieniu może być mowa, 
rejestrowano m ateryalne upadki, które są zarazem 
upadkam i moralnemi. Tym  więcej jednak należy 
zachować w szelką ostrożność w podawaniu na 
zwisk ludzi, którzy względem owej komisyi do

offert się posuwają, bo każda pom yłka popełniona 
w tej mierze jest ciężką obelgą, a naw et krzyw dą 
w yrządzoną uczciwemu nazwisku. Takiej pomyłki, 
bo nie chcemy przypuszczać innych powodów, 
stał się w dziennikach poznańskich ofiarą p- p r  
W itold Korytowski, urzędujący obecnie, ja k  w ia­
domo, w m inisterstw ie skarbu w W iedniu, a w ła­
ściciel dóbr Grochowiska w Poznańskiem. Kedak- 
cya nasza , zasiagnąw szy wiadomości ze źródła 
w W ielkopolsce, stw ierdza stanowczo, że pogłoska
0 jego rzekomej offercie jest z gruntu zm yśloną
1 kłam liw ą. Niniejszem więc prostujem y tę fał­
szyw ą wieść, tym  spieszniej, że dotyka ona oso­
bistości, k tó ra  w naszem  życiu publicznem zaj­
muje wybitniejsze i powszechnie poważane stano­
wisko. Nie w ątpim y, że inne dzienniki m ylną tę 
wiadomość, k tórą podały, natychm iast odwołają.

U n iw e rs y te t  Jag ie l lońsk i .

(Dokończenie).
Mówiliśmy dotychczas o działalności U niw ersy­

tetu na polu nauki i umiejętności. Je st ona dla 
niego stanowczą i rozstrzygającą. Po za tą  sferą 
ma jednak  Uniwersytet inne jeszcze zadanie do 
spełnienia, zadanie społeczne i polityczne. _ Ze to 
zadanie spełnia, że w niem pewne stanowisko za­
jął, za to na niego najcięższe z pewnej strony 
spadają zarzuty.

Jest w kraju  naszem stronnictw o, które głosi 
zasadę, że U niw ersytet, że profesorowie nie po­
winni się wcale mieszać w spraw y społeczne i 
polityczne, lecz wyłącznie zajmować nauką i w y­
kształceniem młodzieży. Rozczulającą byłaby ta  
troska o naukę i o młodzież, gdyby przyczyna jej 
nie leżała jedynie w tem, że profesorowie zanadto 
m ają własnego przekonania i cywilnej odwagi, 
ażeby za ślepe narzędzie owemu stronnictwu dali 
się użyć. Nie dają  się użyć, nie chcą służyć za 
płaszczyk płytkim  lub wywrotnym dążeniomj, a  
więc hejże na  nich!

Gdyby ta  cała w alka ograniczała się tylko do 
pewnych zpośród profesorów osobistości, można- 
by ją  lekceważyć. Zw raca się ona jed n ak  p rz e ­
ciw całemu U niw ersytetow i, dąży do podkopania 
zasadniczych warunków jego rozwoju i bytu i dla­
tego staje się groźną i szkodliwą.

W iele przyczyn składa się na to , że U niw er­
sytet życiu politycznemu swego społeczeństwa ob­
cym pozostać nie może i nie powinien. N iejedna 
z n au k , które są w nim przedmiotem w ykładu, 
tkw i w tem życiu tak  bezpośrednio, że się od nie­
go wcale odłączyć nie da, że tu wspomnę tylko 
nauki historyczne i polityczne. Profesor, któryby 
e w ykładał, a żadnego stanowiska w nich nie zajął, 

lub zajmując j e ,  ukryw ał je  z umysłu przed u- 
czniami i przed społeczeństw em , chybiłby swego 
zadania, odjąłby przedmiotowi cały jego interes 
i doniosłość, sprowadziłyby go na poziom erudy- 
cyi scholastycznej, bezpłodnej i jałow ej, straciłby 
wpływ i pow agę wobec swych uczniów. Uczeń, 
k tóryby o tem wszystkiem, co go najgoręcej za j­
muje, co o kierunku i charakterze jego rozstrzyga, 
nie słyszał z katedry  uniwersyteckiej poważnego, 
naukowego zdania, byłby oczywiście łatw ym  i go­
towym łupem dla pewnego rodzaju dzienników, 
a tego właśnie pragną gorąco ci, k tórzy profeso­
rom odm awiają praw a traktow ania prądów i py­
tań społecznych i politycznych. Zdaniem tych pa­
nów, uniw ersytet je s t tylko od tego, ażeby uczniom 
swoim dał suche i jałow e okruchy wiedzy, bo po 
w ykształcenie swoje obywatelskie, po przekonania, 
po charakter i kierunek m ają oni iść na drugi 
„uniw ersytet," utworzony przez pewnego rodzaju 
dzienniki. Szczęściem, że do spełnienia owych po­
bożnych życzeń jeszcze bardzo daleko.

A zresztą oprócz owych specyalnych, z polity­
ką bezpośrednio związanych przedmiotów, w szyst­
kie razem stanowią pew ną całość i obracając się 
w sferze teo ry i, m ają pewną praktyczną donio­
słość. Profesor, przejęty rzeczywiście swoim przed­
miotem, nie może ograniczaćOgo do samych uczniów, 
musi się starać wiedzę i przekonania swe rozsze­
rzać w całem społeczeństwie, nie może cofnąć się 
przed sposobnością, ażeby pomysły swe w p rak ty ­
ce przeprowadzić. U niwersytet jest źródłem w ie­
dzy nietylko dla swoich uczniów, powinien niem
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„Mćmoires d’un Royaliste“ par le Comte cle Falloux. 
Tome I. Paris, Perrin editeur, 1887.

Zazdrościć nam przychodzi Francyi obfitości pa­
m iętnikowych wydawnictw, które obecnie n ieusta­
jącą  falą ptyną ze skarbnicy przeszłości; zazdro­
ścić zaś tem słuszniej, iż u nas pod tym względem 
stała panuje posucha. Dziwić się temu nie m ożna: 
w innych kra jach , naw et gdy pomroczniejsza n a ­
staje epoka, byw ają chwile rozw idnienia, pogody 
i nadziei. U nas od tak  daw na ciężka żałoba o- 
kryła najdalsze w spom nienia, że nikomu nie pilno 
odżywiać ból niezwartych ra n , i pisać wyłącznie 
łzami lub krw ią serca. Co się przeżyło i przecier­
p iało , Bogu wiadomem ty lko , a znużeni drogą 
pielgrzym i raczej okiem śledzą zorzy i świtu dni 
lepszych, aniżeliby pam ięcią wracać chcieli na 
przebieżane już ścieżki życia, tylu cierniami z a ­
słane. Dział to więc u nas nader skąpo upraw ia­
ny. Natom iast A nglia, Francya i Niemcy w yprze­
dzają się wzajemnie co do ilości i wartości pa­
miętnikowych wydawnictw. Prawie jednocześnie 
ukazały  się pam iętniki Beusta w A ustryi, ks. de 
Broglie we F ra n c y i, lorda Malmesbury i Grevillów 
w Anglii. A co pomniejszych publikacyj, korespon- 
dencyj, zapisków o historycznej lub artystycznej, 
społecznej lub tow arzyskiej doniosłości? Jedne pa­
m iętniki upraw iają  przeważnie politykę, inne snują

portrety spólczesne, trzecie chw ytają w lot dowci­
pne słów ka, anegfloLy, obarakterystyczne tę tna  i 
wybitne rysy epoki. — Do skromniejszego zakresu 
należy k s iążk a , której tytuł wypisujemy powyżej. 
Robi ona przedewszystkiem wrażenie doręeznych 
i poufnych zapisków starca, który lękając się 
przeniewierstw pam ięci, nanizał na jedno pasmo 
najróżniejsze wrażenia i wspom nienia, dość luźno 
z sobą pow iązane, ale składające się w całość 
barw ną i zajm ującą, choć nie jednolitą. Zacność 
piszącego, niewzruszoność zasad jeg o , poważne 
tło nadają pamiętnikom, które snują się niby po­
gadanka dziadunia, opowiadającego wnukom o lu­
dziach, wypadkach i rzeczach, na k tóre patrzał.

Urodzony w r. 1811, hr. Falloux tradycyą ro­
dzinną należał do tej wiernej Bogu i królowi Wan- 
d e i, k tóra bodaj z całej Francyi najwięcej po dziś 
dzień zachowała chrześcijańskiej i rycerskiej tra- 
dycyi. B abka jego um arła w więzieniach rewolu- 
c y i, oniemal z g łodu , tak i niedostatek cierpieli 
ówcześni jeńcy z powodu przeludnienia kaźni. — 
C zuję, że łyżka rosołu wróciłaby mi życie! —  mó 
wiła w ostatnich życia chwilach. Dom młodego 
Falloux przedstaw iał jednę z owych skrajnych 
sprzeczności, które były znamieniem epok i, i po 
dziś dzień tak  dziwne nieraz we F rancyi w yra­
b iają stosunki. Łączono tam kult monarchiczny 
z zapałem dla parlam entaryzm u, wyniesionym z w y­
gnańczych la t ,  spędzonych w A nglii, naówczas 
słowem P itta  rządzonej. Rodzice upatrzywszy w sy 
nu mniemane zdolności oratorskie, postanowili ja k  

(najstaranniejsze nadać mu wychowanie w samejże 
'k ra ju  stolicy. Tymczasem wielorakość w rażeń , o-

trzym ywanych przedwcześnie w Paryżu, rozstrze­
liła w przeróżne kierunki uwagę chłopca, którego 
sztuka i literatura niebawem więcej r.d ścisłych 

j nauk wabić ku sobie zaczęły.— W owych latach, 
uprzedzających rewolucyę lipcow ą, i polityka wci­
skała się każdą szczeliną, ogarniała nawet niedo- 
rosłe pokolenia. — Zpośród mnóstwa zajmujących 
a n eg d o t, bezpośrednio po sobie następujących, 
warto przypomnieć odgłos przerażenia i sawsty- 
dzenia legitymistów, gdy nadeszła w ieść , że uwię­
ziona księżna Berry zaślubiła hrabiego Luecbesi- 
Palli.

Upokorzenie to do żywego zraniło wierne kró­
lowi serca, ale po chwili rozstroju, skupili się znów 
pod sztandarem  syna, nie m atki. Chateaubriand 
napisał był wówczas piorunującą broszurę, zaktó- 
rą przed sądowemi kratkam i stanąć musiał. Świe­
tna obrona Berryer’a  w ygrała sprawę, zaczem stron­
nictwo legitym istyczne zgotowało św ietną owacyę 
uniewinnionemu autorowi broszury. Rzecz dziw na! 
ten sam Chateaubriand, który aż do śmieszności 
szukał pośmiertnych wawrzynów w pamiętnikach 
d’ Outretombe, a  za życia sławnym był z próżno- 
stek i miłości własnej, nienawidził głośnych try 
um fów ; to też, gdy go w progach trybunału tłum 
wielbicieli otoczył, wym knął się im, pow tarzając: 
j e  n a im e  pas le tra in , nie lubię hałasu! —  a kiedy 
młodzież rzuciła się do koni, aby je  w yprządz i 
zaciągnąć pojazd własnemi siły, błagająco wołał: 
Dajcie pokó j! nie wiecie, gdzie mieszkam, to za 
daleko, to niepodobna! — i tak, dopóki go swobo 
dnie nie wypuszczono. Miłośnik popularności, lęka 

, się zbyt głośnych i gorących je j objawów.

W  owych czasach podróże należały do progra- 
matu wykw intnego w ychowania To też i młody 
Falloux tą  sam ą poszedł drogą. Że zaś tymcza 
sem rewolucya lipcowa na nowo odbudowany tron , 
Burbonów zwaliła, pierw szą pielgrzym ką m łodzień-! 
ca był Hradczyn, gdzie wówczas rozbitki królew­
skie chwilowej zażywali gościnności. Śliczny, kilko- 
słowny w izerunek Delfinowej, k tóra um iała być i 
córką dla starego monarchy i m atką dla jego wnu­
ków, raz więcej nam  przedstawia królewską i 
św iętą zarazem  postać córki męczenników. Z ca­
łej rodziny w ygnańczej, ona najbardziej Francyę 
kochała, najczęściej o nią pytała, bez słowa żalu, 
goryczy lub skargi. W ypłakane oczy, wiecznie 
czerwone powieki, łza spadająca ukradkiem  na 
krosna lub robotę, św iadczyły wymownie o tem, 
co przebolała, o tem, co cierpiała dotąd ta  dostoj­
na pani, urodzona na stopniach tronu, aby wzro­
snąć w więzieniu Tempie i umrzeć na wygnaniu, 
straciwszy wszystkich, co kochała, pod nożem łub 
obuchem rewolucyi.

Podróż włoska i pobyt w Rzymie doczekały się tu 
barwnego opisu. Dziś nietylko koleje żelazne od­
mieniły warunki podróżowania i pouczających wę­
drów ek; oglądanie pam iątek i pomników w yłą­
cznie zaprząta czas turystów czy pątników. Nie­
gdyś nie zaniedbywano poznawania martwych gła­
zów, ale nierównie więcej czerpano korzyści z ze­
tknięcia z żywymi, z przetarcia się między lu ­
dźmi, z zaw ierania ciekawych na cale życie sto­
sunków. Praw da, że towarzyskości było więcej, i 
punktów zetknięcia nie brakło. Do tych ostatnich 
należał podówczas niejednokrotnie tu wspomniany

salon hr. Rozalii Rzewuskiej, k tóra dla zdrowia 
córki Kaliksty, późniejszej ks. Teano, dłuższy czas 
baw iła w Rzymie. Nadzwyczaj świetnym był wów­
czas skład  kardynalskiego kollegium; Falloux wspo­
m ina przedewszystkiem  fenomenalnego poliglottę, 
Mezzofanti'ego, do którego lord Byron mawiał, iż 
chybił powołania, bo mu się należało być cice- 
ronem  w wieży Babel; dalej ruchliwego, dow ci­
pnego podsekretarza stanu, kardynała  Bernetti, 
k tóry  pewnego razu, gdy jak ieś nieporozumienie 
z francuskim rządem wywołało wym ianę nieco 
ostrych słów m iędzy posłem monarchii lipcowej 
a W atykanem , nagle przerwał rozmowę niespo­
dzianą uw agą: „Jeśli dobize rozumiem myśl pana 
am basadora, chodzi tu o ostrzeżenie nas, iż jeżeli 
w Paryżu nie będziecie z nas kontenci, znajdzie­
cie sposób w ypłatania nam figla lub szkody. Otóż 
w ypłacę się ostrzeżeniem za ostrzeżenie. Zwalić 
Stolicę Apostolską nie tak  łatwem, ja k  sądzicie, 
zadaniem ; wszakże my kardynałow ie pracujem y 
nad tem od wielu wieków, a zawsze nadarem nie."

N astępna podróż do Anglii dziwne sprow adziła 
spotkanie i w yw iązała przyjaźń: filar drugiego ce­
sarstw a, przyjaciel Napoleona III, Persigny, wów­
czas nieznany i nieznaczący młodzieniec, dla bra­
ku funduszów znalazł się w niemałym kłopocie 
przy wyjeżdzie z jednego z głównych hotelów 
londyńskich. L itując się nad ziomkiem, Falloux 
z chętną pospieszył pożyczką; znajomość w tych 
w arunkach zaw arta, w stały niebawem zam ieniła 
się stosunek. Persigny próbował skruszyć wandej- 
skie serce legitym isty i pozyskać go d la bona- 
partyzm u, zaręczając, iż nadejdzie dlań niebawem
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być dla całego narodu, powinien wiedzę tych, któ­
rzy go ukończyli, nieustannie kontrolować i wspie­
rać, powinien wiedzę tę utrzymać żywą, tj. czu­
wać nad je j praktycznym  skutkiem. Profesor teo­
logii, k tóryby cofał się od udziału w sprawach 
kościelnych, profesor medycyny, któryby stronił od 
kwestyj sanitarnych, profesor prawa, któryby usu­
wał się od spraw  bieżących polityki i prawodaw­
stwa, profesor filozofii, któryby unikał udziału w u- 
rządzeniu szkół niższych, uciekłby nietylko jako 
obywatel, ale także jako  profesor od swego obo­
wiązku, ze swego posterunku na polu narodowej 
pracy. Udział ten w życiu publicznem jest zresztą 
dla profesorów koniecznym warunkiem i czynni­
kiem własnego wykształcenia, dojrzałości i postę 
pu. On ich teoryę nieustannie odświeża i zbogaca, 
on nie pozwala je j zaskorupieć. Z niego wynoszą 
profesorowie stokroć w ięcej, niż gdyby ów czas 
poświęcony sprawom publicznym obrócili na dal­
sze ślęczenia nad suchą książką. W eźmy przy­
k ład  najdrastyczniejszy , posłowanie kilku profe­
sorów do Rady państwa. Jest ono połączone z pe­
wnym uszczerbkiem , bo profesor-poseł przez pół 

.roku odbiega od U niwersytetu i od wykładów. 
Lukę tę  w ypełniają jednak  u nas profesorowie 
nadzwyczajni i docenci, a  U niwersytet w najw a­
żniejszych sprawach państw a bierze udział, wy­
w iera wpływ, który mu się należy, czuwa sam 
nad swojemi spraw am i, które rozstrzygają się 
w parlamencie.

Jednem  słow em , udział w życiu publicznem i 
wyraźne s'anow isko zajęte przez profesorów, wobec 
kwestyj żywotnych państw a i społeczeństw a, jest 
koniecznym w arunkiem  jego powagi i rozwoju.

Gdyby pod tym względem ja k a  zachodziła 
wątpliwość, to usuwa ją  stanowczo historya na­
szego właśnie Uniwersytetu. W epoce jego św ie­
tnego rozwoju był on wiernym obrazem ówcze­
snego^ narodu, odzwierciedlał też wszystkie jego 
pragnienia i dążenia i czynił im zadość. Ze wszyst­
kich stanów, ze szlachty, mieszczan i włościan w y­
chodzili jego profesorowie, wszystkie stany szu­
kały w nim wiedzy, Rzplta, kościół i miasto uży­
wały i zapraszały profesorów do rady w n a jtru ­
dniejszych fcwestyacb, głos ich ważył w  sądach 
królewskich, niektórzy z nich posłowali do papie­
ża, cesarza, Krzyżaków. A spójrzmy teraz na epo­
kę następnego upadku naszej Alma mater. N ow ­
sze badania w ykryły  jego  istotną przyczynę. 
Nie są mą i nie byli, ja k  mniemano do niedawna, 
Jezuici, ale było nią odwrócenie się od Uniwersy­
tetu patrycyatu miejskiego i szlachty. Uniwersytet 
w składzie swoim nie przedstaw iał już całego 
narodu, lecz tylko niższe jego warstwy, stracił 
też poczucie dążeń i potrzeb, wykluczony od u- 
dzialu w życiu publicznem, zam knął się w sferze 
jałowej teoryi i w niej nawet cofał się i upadał.

Dziś zmieniły się szczęśliwie stosunki. Dziś 
wszystkie w arstw y naszego społeczeństwa, od 
najniższych do najwyższych, dostarczają mu zno­
wu profesorów i uczniów. Dziś profesorowie jego 
z wielkim pożytkiem dla uniwersytetu i dla k ra­
ju  biorą znów w życiu publicznem czynny udział, 
uczestniczą i odgryw ają głośną rolę w sprawach 
gminy, kościoła, kraju  i państwa. Dziś najróżno­
rodniejsze kierunki i czynniki zbiegają się znów 
w Uniwersytecie, ażeby z niego wychodziły oczy­
szczone i uszlachetnione światłem prawdziwej w ie­
dzy. Dziś też zaczyna znów Uniwersytet spełniać 
powoli to, do czego go powołał Kazimierz Wiel 
k i ; dziś więcej, niż kiedykolwiek, pam ięta słowo 
przywileju erekcyjnego z roku 1364, iż zadaniem 
jego jest nietylko „w ydaw ać męże biegle we 
wszystkich um iejętnościach,41 ale także stać się 
„źródłem wiedzy, z któregoby czerpać mogli ob­
ficie wszyscy  pragnący św iatła .14

Niechże więc ustanie ta w strętna i obłudna nad 
Uniwersytetem naszym pewnych czynników opieka, 
która pragnąc go od udziału w życiu publicznem 
usunąć, zasłania się troską sw o ją  o dobro nauki, 
w istocie zaś nad upadkiem  Uniwersytetu i nau 
ki pracuje. Niech przynajm niej walka prowadzi 
się otwarcie i jaw nie, bo że ona jest, że ona to 
czy się zawzięcie, o tern każdy wie, kto z Uni­
wersytetem ma jakąkolw iek  styczność.

Najgorsza to, że zarzewie jej rzucono w środek 
Uniwersytetu. Próbowano najpierw  poróżnić pro 
fesorów, ale zam iar ten, mimo wielkiej różnoro 
dności panujących wpośród nich przekonań i po 
glądów, zupełnie się nie udał. Silniej i zgodniej, 
niż kiedykolwiek, stoją dziś profesorowie, bez ró 
żnicy wydziałów, około sztandaru wspólnej Almo 
mater. A gitacya wroga Uniwersytetowi rzuciła się 
więc na uczniów, i licząc na ich młodość i nie- 
doświudczenie, pracuje od dłuższego czasu z nad 
zwyczajnem wytężeniem, ażeby wiarę młodzieży 
w jej przewodników zachwiać, ażeby tych pr„e 
wodników pod względem narodowym, politycznym 
i socyalnym w oczach młodzieży zohydzić, ażeby 
rozerwać naturalny zw iązek między uczniem a 
profesorem. Żaden środek nie jest agitacyi tej 
% m , jeśli t jlk o  do celu prowadzi. Od kadzideł 
i pochlebstw dziennikarskich, aż do przezywań i 
szyderstwa, wszystkiego już zaznała nasza mło­
dzież uniwersytecka.

Miłość prawdy także każe nam wyznać, że atak

godzina przewagi. Było to w r. 1835 czy 6-tym. 
Nic nie mogło wpłynąć na stałe zasady i trady- 
cye hr. Falloux. Żegnając go Persigny, uroczyście 
rzucił te słowa: „Szanuję pańską szczerość, znam 
patiyotyzm . Ale i twoje oczy kiedyś się otworzą. 
Zobaczysz, iż książę Ludw ik Napoleon będzie pa­
nował i jeszcze ciebie powoła na m inistra!44 F a l­
loux wziął to za żart, i żartem też odpowiedział: 
„Trzymam pana za słowo i spodziewam się obie 
canej mi tek i44. Na to Persigny odparł na se ry o : 
„Może pan na nią liczyć44. Któż mógł przewidzieć, 
iż owa rozm owa, czy zakład niebawem doczeka 
się urzeczywistnienia. Wchodząc do ministerstwa 
w grudniu 1848 r., hr. Falloux zastał tamże za­
powiedzianą i złożoną przez Persigny’ego tekę. 
Zachował ją  na pam iątkę i nieraz w późniejszych 
latach na je j widok ze smutkiem powtarzał: „Bie­
dny, najbiedniejszy to k r a j , w  którym podobne 
przygody nie zostają w dziedzinie powieści44. 
Pobieżna podróż do Rosyi, zakończona wstępem 
do Polski, obdarzonej tu zw ykłą zdawkową mo­
netą jałowego współczucia i kilku słów życzliwych, 
niezupełnie licujących z wyraźnem olśnieniem 
wielkością Rosyi. Odwiedziny znajomej rodziny 
hr. W ielopolskich nie samym celem kilkodniowego 
pobytu w naszym kraju. Stare panie z Faubourg 
Saint Germain, w malignie legitymistycznej coraz 
to inne snujące fantazye, wydelegowały młodego 
Falloux, aby się na miejscu przekonać zechciał, 
ażali Dybicz nie by ł, ja k  powiadano,, ocalonym 
cudownie Ludwikiem X V II i czy śmierć jego była 
pewnym faktem ? Chore um ysły coraz to nowe 
w tym względzie snuły g ad k i, z których może

ten na pew ną część młodzieży od czasu do czasu 
wywiera swój skutek, w ogół zaś młodzieży wno 
si zawsze pewien niepokój i zamęt. Od młodzieży 
trudno wymagać, ażeby odrazu um iała odróżnić 
frazes od prawdy, pusty krzyk od odwagi. Dziwić 
się owszem można, że ta  młodzież dotychczas 
przynajm niej tak  silny owej agitacyi staw iła opór 
że jej zupełnie  ̂nigdy nie dała się uwieść, że 
chwilowo zachwiana, w raca jed n ak  zawsze do 
U niwersytetu i do swych profesorów. Nie jestto 
zasługą profesorów, a przynajmniej nie jest za­
sługą ich samych. Pięć wieków istnienia naszej 
Alm a m ater, urok, który ją  w skutek tego otacza, 
poczucie tradycyi, k tóra w niej nigdy nie w yga 
sła, wszystko to razem, ja k  anioł opiekuńczy, 
strzeże naszej młodzieży, wszystko to serce i u- 
mJ sł j ej) mimo chwilowych zboczeń, do tego Uni­
wersytetu zwraca.

Po ukończeniu studyów, po opuszczeniu Uniwer­
sytetu, często przeciw niemu następuje reakeya. 
Młodzieniec wyzwolony próbuje swej samodziel­
ności, próbuje jej często w ten sposób, że się do 
obozu przeciwnego przerzuca, że daje posłuch te­
mu, za czem jako  student iść nie chciał lub nie 
śmiał. G orączka ta  atoli we wszystkich umysłach 
głębszych a sercach prawych jest tylko chwilową. 
Gdy ona minie, gdy przyjdzie doświadczenie i 
rozwaga, w raca z nią wspomnienie naszej Alma  
m ater, a ziarno przez nią zasiane bujnym wscho 
dzi plonem.

Oto szereg ważnych i trudnych pytań, które 
w chwili dla U niwersytetu naszego tak uroczystej i 
doniosłej ośmieliliśmy się poruszyć. Poruszyliśm y je  
więcej dla ogółu publiczności, która się życiem 
U niwersytetu tak  żywo zajmuje, niż dla Uniwer­
sytetu samego, któremu one dobrze oddaw na są 
znane. Dlatego staraliśm y się je  przedstawić zwię­
źle i zrozumiale, bez zapuszczania się w szczegó­
ły, bez mnóstwa przykładów  i dowodów, odsyła­
jąc  po nie ciekawszego czytelnika do świeżo wy 
danej K roniki Uniwersytetu. Daliśmy też odpo­
wiedź tylko na te pytania, które najczęściej sły­
szeć się da ją  i około których toczą się rozmowy 
po za uniwersytetem. Zbyteczna praw ie wspomi 
nać, żeśmy kwestyj uniwersyteckich naw et nie 
dotknęli w szystkich; z jednego tylko opuszczenia 
chcemy się wytłómaczyć.

Od lat piętnastu znalazł Uniwersytet nasz ogro­
m ną dźwignię i pomoc w młodszej swojej siostrzy- 
cy, Akadem ii Umiejętności. Bez niej nie byłby te ­
go osiągnął, co mu się z nią razem osiągnąć po 
wiodło. Akadem ia Umiejętności w kracza też g łę­
boko we w szystkie stosunki naszego Uniwersytetu, 
a pewne pytania dotyczące Uniwersytetu tylko za 
pomocą Akadem ii rozwiązać się daja. W całym 
naszym artykule nie dotknęliśmy jednak  Akade 
mii, a uczyniliśmy to z pewnego powodu. Oto 
w roku bieżącym upływa właśnie piętnaście lat 
od powstania Akademii, piętnaście la t obfitych 
w trudy i pracę, ale zarazem w owoce i skutki. 
Powód to dostateczny, ażeby owe trudy i owoce 
w osobnym artykule bliższej podać rozwadze.
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Wado ice 20 lipca.

{D r E. S.). Dnia 17 b. m. odbyło Się w naszem 
mieście zebranie wyborców mniejszej posiadłości 
powiatu wadowickiego, na którem poseł do Rady 
państwa, p. Józef Popowski, zdawa; re lac ję  z czyn­
ności za ubiegłe dwa lata. Okólnik, jak i wysto­
sowało prezydyum  Rady powiatowej wadowickiej , 
do w j'borcow , wzbudził wielkie zainteresow anie, 
pomiędzy włościanami tak, iż na kilka dni naprzód) 
wiedzieliśm y, że włościanie wbrew zapatryw aniu 
I esymistów wezmą liczny udział w zgromadzeniu. 
Jakoż sala Rady powiatowej zapełniła się w oz a- 
czonej godzinie szczelnie, przew ażniefw łościanam i,4 
chociaż nie brakło obywatelstwa okolicznego, d u - ! 
chow.i ń s tw a , zawsz gorliwego w sprawach pu-! 
bliezn cti, tudzież inielligencyi miejscowej i z m ia-, 
steczek powiatu wadowickiego, które głosują w tej j 
kury i.

Zgrom adzenie zagaił m arszałek Rady powiat - 
wej, p. W ładysław  Haller, proponując na p rze -! 
wodniczącego X. kanonika Górkiewicza, proboszcza 
z Much rza , który wkrótce obchodzić będzie 50 j 
letni jubileusz kapłański. Propozycya ta  p rz y ję tą . 
zosiała przez aklam acyę, gdyż X. kanonik G ó r-1 
kiewicz zażyw a w powiecie powszechnego sza-j 
cunku i cieszy się szczególnenr : aufaniem w łościan.!

X. Górkiewicz, zagaiwszy posiedzenie, wezwał j 
posła do zdania spraw y z czynności poselsk ich ,: 
które tenże w półtoragodzinnym jasnym  i poto-1 
czystym w ykładzie przedstawił. Z niem ałą też 
przyjem nością widzieliśm y, z jakiem  zaintereso-' 
waniem słuch li w łościan'e tego w ykładu , daj c ! 
tem poznać, że spraw y publiczne coraz żywiej ich ! 
obchodzą. j

bania relacya posła Popowskiego zajmowała 
tak treścią swoją, ja k  i pogl dem politycznym na |

ubiegłe dwa la ta  czynności R ad,' państw a. Mow 
ca, podnosząc rezultaty działania Koła naszego 
w W iedniu, wyrażał zdanie, że działanie to w dal 
szynr ciągu kadencyi będzie niewątpliwie obfitszem 
w rezultaty dla kraju  naszego, niż w ubiegłych 
dwóch la tach , gdzie przeważnie spraw y ogólno 
państwowe zajmować m usiały parlam ent w W iedniu 

Do spraw  tego rodzaju należała przedewszyst- 
kiem ugoda z W ęgrami, k tóra dużo zajęła czasu. 
Sprawozdawca tłumaczył popularnie ustrój duali­
styczny Monarchii i konieczność zaw arcia dalszej 
umowy na następne lat dziesięć. Z przedlożeń 
ugodowych zostały załatw ione: kw estya bankowa, 
kwoty i ustawa o związku celnym i handlowym. 
Pierwsza z nich została uchwalona stosownie do 
naszych życzeń, gdyż główne żądania nasze, nie- 
uwzględnione w projekcie rządow ym , sam bank 
zobowiązał się uwzględnić. Co do kwot, negocya- 
cye były dość długie, ale stosunek pozostał ten 
sam, co i w nprzedniem dziesięcioleciu, t. j. Cis- 
litaw ia płaci 68-6°/0, a W ęgry 31-4°/0 na spraw y 
wspólne. Natomiast przy ustawie o związku cel­
nym i handlowym negocyacye były trudne, gdyż 
nie mogliśmy poświęcić przemysłu naftowego, k tó ­
ry się tak  pięknie rozw ija, z którego żyje około 
50.000 robotników , a k tóry  byłby niechybnie 
upadł, gdybyśm y byli przyjęli odnośne przedłoże­
nia rządowe. Z drugiej strony nic mogliśmy lekko 
myślnie wziąć na siebie odpowiedzialności za nie­
doszłą ugodę, nie mogliśmy przyczynić się do 
upadku rządu z praw icy, czyli stronnictw a auto- 
nomistów, tem bardziej, że p zy obecnem położe­
niu naszych współrodaków w Niemczech i Rosyi 
należało nam dowieść, że jesteśm y zdolni do rzą 
dów , że umiemy być wdzięczni Cesarzowi i u- 
względniam y potrzeby państw a. W niosek przewo 
dniczącego Koła polskiego JE . Grocholskiego, na 
który rząd zgodził się, ratow ał na ftę , a  zarazem  
oszczędzał nam kryzys gabinetowej.

W kwestyi wódczanej zbiera rząd ankiety, po­
wołuje rzeczoznawców i nim zobowiąże się wobec 
W ęgrów, zapewni się o poparciu prawicy. My bo 
wiem nie możemy poświęcić gorzelni, tak  samo, 
ja k  nie mogliśmy poświęcić nafciarstwa. W szak 
gorzelnictwo tak  ściśle związane z rolnictwem, że 
i rolnictwo ucierpiałoby na upadku gorzelni, a 
nadto każda gorzelnia daje zarobek dla wielu ro­
botników.

Przechodząc do przedłożeń wojskowych, w yka­
zywał autor z jednej strony potrzebę w yrównania 
się sił wojennych austryackieh z zagranicznemi, 
z drugiej względy konieczne na stan finansów au- 
stryackich i rozpatryw ał z tego stanowiska usta­
wy o pospolitem ruszeniu, kw aterunkow ą o za 
bezpieczeniu wdów i sierót po poległych i inne 
w związku z niemi zostające.

Gdy ustaw y ugodowe i wojskowe zostały uchwa­
lone, podniosły się głosy w Kole polskiem, że na­
leży obecnie zająć się z gadnieniami, które wobec 
ważności ugody z W ęgram i dla państw a mogły 
być odroczone, ale nad którem i obecnie tem gor­
liwiej pracować należy.

Tu sprawozdawca wylicza i omawia główne żą­
dania, które mówcy, przem aw iający podczas dys- 
kusyi budżetowej, w imieniu Koła polskiego pod­
nosili, jak o to : przystąpienie do reorganizacyi sy­
stemu podatkowego i sposobu poboru podatków, 
reformę podatku zarobkow ego, oraz pertraktacyj 
spadkowych, które włościan niszczą, reformę są 
downictwa, regułacyę rzek, indemnizacyę.

Postulata te rozbierał sprawozdawca szczegóło­
wo, przedstawiając tak  trudności, ja k  i szanse ich 
przeprow adzenia, podnosząc w końcu, że Izba 
może tylko środkami ustawodawczemi umożliwić 
pracę, ale społeczeństwo samo musi kształcić się, 
rozwijać i pracować, i wskazuje, jak ie  owoce daje 
wspólna praca i jak a  jest potęga zbiorowych usi­
łowań.

Obszerniejszą dyskusyę wywołała spraw a regu- 
lacvi rzek, tak  żywo kraj nasz obchodząca.

W dyskusyi tej wzięli udział pp.: Dr Goedel 
burmistrz Brosig i bar. Ferdynand Baum. Pierwsi 
dwaj mówcy domagali się silniejszego nacisku na 
rząd, by spraw ę regulacyi przyspieszył i pow oły­
wali się na przykład Tyrolu, gdzie w krótkim 
stosunkowo czasie rozpoczęto regulacyjne roboty. 
W  tem miejscu zwrócił poseł uwagę, że przykład 
Tyrolu nie je s t bynajmniej zachęcający, gdyż na 
regułacyę Adygi na przestrzeni 104 kilometrów 
uchwalono pierwotnie 5 milionów, a niedawno mu­
siano uchwalić drugie pięć milionów i nie wiemy, 
czy one wystarczą, a wiemy tylko, że udział kon­
kurencyjny nadbrzeżnych właścicieli przenosi siły 
finansowe wielu z nich. Tu przedstawia poseł do­
tychczasowy przebieg i stan spraw y regulacyjnej, 
rozmaitość poglądów na sposób uregulow ania i 
wjważa przekonanie, że należy z naciskiem  żądać 
gorliwego studyowania tej sprawy, ale gdy stu 
dya będą należycie ukończone, wówczas dopiero 
przystąpić można do rozpoczęcia regulacyi. Przed 
stawienie to nie zadowolniło w zupełności pierw ­
szych mówców, którzy dom agali się silnego naci­
sku na rząri w celu bezwłocznego załatw ienia re­
gulacyi. N* to powstał bar. Baum, w yrażając swe 
zapatrywanie na tę sprawę.

Zdaniem br. Bauma, który  od 30 la t m ieszka

nad Skaw ą i posiada tam  m ajątek, podlegający 
ciągłym zalewom — nie należy lekkom yślnie przy­
stępować do regulacyi, gdyż omyłki są łatw e a 
kosztowne. System obwałowania by łby— zdaniem 
mówcy —  szkodliwym ; mówca chciałby reguła­
cyę ograniczyć do zabezpieczenia brzegów i nie­
znacznego sprostowania biegu rzek. Niechaj więc 
rząd i komisye zbadają rzecz dokładnie, gdyż 
wszystkie te roboty przecież z naszej kieszeni od 
bywać się będą; my bowiem płacimy podatki pań 
stwowe i krajowe, a nadto przyjdzie nam płacić 
część kosztów, jako  konkurentom. Mówca uskarża 
się przytem bardzo słusznie że grunta zalewowe, 
które w katastrze z r. 1820 były zapisane jako 
nieużytki, dzisiaj zaliczają się do najwyższej k la ­
sy. To należy koniecznie usunąć. Zgromadzenie 
przyjęło ten wywód bar. Bauma z gorącem uzna 
niem i żądało, by poseł w tym kierunku czym 
starania.

W końcu bar. Baum, podnosząc w gorących 
słowach gorliwą i pełną uznania działalność posła 
Popowskiego, wniósł podziękowanie szanownemu 
posłowi i udzielenie mu wotum zaufania — który  to 
wniosek przyjęty został przez aklam acyę żywemi 
oklaskam i zgromadzonych.

L w ó w  22 lipca.

(W sprawie parce'aeyi wi ikszycn wlasiości tabularnych.— 
Sąd obwodowy w Sanoku.)

□  W swoim czasie donosiłem wam j u ż , że 
W ydział krajow y uwiadomił w szystkie W ydziały 
powiatowe, iż w myśl orzeczenia trybunału admi 
nistracyjnego W ydział krajow y i Namiestnictwo 
powołane są do interweniowania w razie wniesie­
nia podań o utworzenie nowych wykazów hipote 
cznych dla części wydzielić się mającej z ciała 
tabularnego, albo dla gruntów, które z innej księ 
gi hipotecznej przeniesione być m ają do wykazu 
tabularnej posiadłości.

Zarazem  otrzym ały W ydziały powiatowe pole­
cenie, ażeby w tych w ypadsach  odnośne badania 
przeprowadzały i od stron interesowanych żądały 
przedłożenia deklaracyi tej tre śc i, że prestacye, 

tytułu praw a publicznego na obszarach dwor­
skich ciążące, żadnego przez zamierzoną parcela- 
oyę nie doznają uszczerbku. Przeciw temu wnio­
sło k ilka W ydziałów powiatowych przedstawienie 
do W ydziału krajowego z prośbą o uchylenie te 
go rozporządzenia, gdyż takowe, zdaniem tych po­
wiatów, tam uje wytworzenie się średnich w łaści­
cieli ziemskich, uniemożliwia parcelacyę większych 
posiadłości, długami obciążonych, i naraża na sprze­
daż dóbr tabularnych w ręce żywiołów niechę­
tnych krajowi. To są główne pow ody, dla k tó­
rych owe powiaty dom agają się złagodzenia wspo 
mnianego rozporządzenia.

Mojem zdaniem jed n ak  obawy te są  nieuza­
sadnione. W ydział krajow y bowiem nie stawia 
żadnych trudności w udzielaniu pozwolenia na za­
mierzone parcelacye, jeżeli tylko strony interesó 
wane odpowiednią deklaracyą ubezpieczyły p re­
stacye publicznej natury, ciążące na całości dóbr 
tabularnych. Prestacye szkolne i kościelne, o ile 
nie polegają na osobnych aktach fundacyjnych, 
obliczane są w drodze konkurencyi w stosunku do 
opłacanych podatków bezpośrednich; dotyczące 
fundusze nie mogą zatem na żadną szkodę być 
narażone w razie parcelacyi dóbr. Natomiast je 
dnak chodzi o prestacye drogow e, mTano 
wicie © zabezpieczenie obowiązku dostarczania 
m ateryału drzewnego do wysokości 5°;o podatków 
bezpośrednich przez obszar dworski opłacanych. 
Nie ulega wątpliwości, że w razie rozdrobnienia 
obszaru dworskiego na mniejsze posiadłości, fun- 
~usz drogowy poniósłby straty  o tyle, o ile w ła­
ściciel obszaru dworskiego ziemi uprzedał, czyli 
o ile mniej będzie podatku opłacać.

S trata  zaś byłaby niepowetowaną, gdyby pewna 
więtisza posiadłość w całości rozparcelowaną zo­
stała w ten sposób, iżby ją  do mniejszych posia­
dłości wcielono.

Przedstaw ienie to, przez 8 tylko powiatów wnie­
sione, nie było do tąd , o ile mi wiadomo, przed­
miotem obrad W ydziału k ra jo w eg o ; o decyzyi 

tej mierze powziętej nie omieszkam czytelni­
ków Czasu zawiadomić.

Ustanowiony zeszłorocznem rozporządzeniem mi­
nisterstwa sprawiedliwości sąd obwodowy i po­
wiatowy miejski delegowany w Sanoku rozpo­
cznie działalność urzędową dnia 1 września.

Najj. Pan postanowieniem z dn ia  12 lipca b. r 
zamianował zwyczajnego profesora mineralogii uni- 
wersjdetu lwowskiego, D ra Feliksa K r e u t z a ,  
zwyczaj iym profesorem tegoż przedmiotu w uni­
wersytecie krakowskim .

N ajj. Pan postanowieniem z dnia 28 czerwca 
b. r. zatw ierdził wybór D ra Ludw ika M i d o w i  
c z a  na prezesa, a Piotra G a r b a c z y ń s k i e g o  
na wiceprezesa Rady powiatowej w Pilznie.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
K r a k ó w  23 lipca.

—  X. biskup R zew uski, który przybył do Krako­
wa na stały pobyt, zamieszkał tymczasowo u 0 0 . Je­
zuitów. Wczoraj rano odprawił czcigodny książę Ko­
ścioła Mszę św. u Sióstr Felicyanek.

—  W uroczystość ŚW. Anny dnia 26 b. m. we 
wtorek podczas sumy w kościele akademickim św. Anny 
w Krakowie o godzinie 11-tej wykonaną zostanie 
Ms z a  S i n g e n b e r g e r a  (in honorem SS. Cordis 
Jesu) na chór męski a capella. Próby odbywają się 
pod kierunkiem przybyłego umyślnie do Krakowa 
X. Surzyńskiego, dyrygenta chóru w Poznaniu. B ę­
dzie to wprowadzeniem w praktykę reformy muzyki 
kościelnej w mieście naszem i dyecezyi, dla której 
równocześnie zawiązało się Towarzystwo św. Woj­
ciecha.

—  Do Częstochowy. Przez miasto nasze przecią­
gały dziś liczne kompanie pątników, udających się 
na odpust do Częstochowy. Z samego Krakowa wy­
ruszyło kilka kompanij, odprowadzonych przez du­
chowieństwo , chorągwie kościelne i dziewczątka 
w bieli, niosące feretrony. Zpoza Krakowa płynęły 
także dość liczne kompanie.

—  Koncerty. Jutro w niedzielę dnia 24 b. m. od­
będą się koncerty muzyk wojskowych w Parku kra­
kowskim (20 pułku) i ogrodzie Strzeleckim (13 pułku),

—  Komitet opieki nad weteranami wojsk polskich 
z r. 1831 postanowił na ich korzyść urządzić w cza­
sie Wystawy w Krakowie w miesiącu wrześniu lote- 
ryę fantową. W tym celu odzywa się do Rodaczek i 
Rodaków w całym kraju o łaskawe nadsyłanie fan­
tów do Krakowa do biura ulica Gołębia 5 na dole. 
Cel tyle szlachetny, a tak patryotyczny, ośmiela ko­
mitet prosić najserdeczniej Rodaczki i Rodaków mie­
szkających na wsi i w miastach o znaną polską ofiar­
ność, szczególniej gdzie idzie o osłodę ostatnich chwil 
starców, niegdyś dzielnych obrońców Ojczyzny!

K saw ery Konopka.
-  0  szeregu  artykułów wstępnych, które się 

obecnie w naszym dzienniku drukują, pisze Wiek, 
co następuje: „Jeden z najpierwszych publicystów na­
szych, Julian Klaczko, powróciwszy świeżo do Krako­
wa z wycieczki po Włoszech, Francyi i Niemczech, 
skreślił w Czasie pod wpływem wrażeń i rozmyślań, 
przez jakie przeszedł, parę znakomitych artykułów 
treści bieżącej, odznaczających się zwykłą temu pi­
sarzowi głębią poglądów.14

W iek  dzieli się z swymi czytelnikami fragmentem 
jednego z tych artykułów.

Wobec faktu, że W iek  cytuje nazwisko autora, 
oświadczamy, że autorem tych artykułów nie jest p. 
Julian Klaczko.

Słowo warszawskie drukowało ostatniemi dniami 
szereg artykułów wstępnych, w których znalazły po­
mieszczenie liczne wyjątki z naszych artykułów, o któ­
rych właśnie W iek  wspomina.

— Z Uniwersytetu. Pp. Henryk Dymidowicz ro­
dem z Krakowa, Wiktor Grychowski rodem z Gan- 
serndorf syn tutejszego naczelnika stacyi kołei pół­
nocnej , Jan Kanty Jugendfein rodem z Ciężkowic i 
Stanisław Tomik rodem z Wychylówki w Galicyi, o- 
trzymali dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień do­
ktora praw.

- Stopień m sgistra farmacyi otrzymali na tu­
tejszym Uniwersytecie dnia 22go b. m .: pp. Edward 
Bloch z Tarnowa, Adam Dąbrowiecki z Tarnowa, Ka­
zimierz Gedl z Nowego Sącza, Józef Hetper z Jo- 
dłówki, Albin Janicki z W ilczysk, Leon Korecki

Krakowa, Leopold Lityński z Monasterzysk, Euge­
niusz Matula ze Stanisławowa, Stanisław Ossowski 

Bobowy, Mieczysław Reichenberg z Tenczynka, 
Edward Rudy z Lewoczy na Węgrzech, Jan Still- 
mann ze Szczawnicy i Antoni Szymanowicz z Zakli­
czyna.

- Wystawa prac uczniów w Szkole sztuk p ię ­
knych otwartą została wczoraj i przedstawia się bar­
dzo poważnie. Zanim podamy szczegółowe sprawozda-

zaznaczamy na dzisiaj, iż z oddziału kompozy­
cyjnego wystawione są prace pp. Borkowskiego, Je­
zierskiego, Kotowicza, Lisiewicza, Mańkowskiego, 
Strażyńskiego i Unierzyckiego.

Wczoraj już przyznane zostały nagrody za prace, 
mianowicie na posiedzeniu Dyrekcyi i grona profeso­
rów, odbytem dnia 22 lipca b. r. przyznano uczniom 
następujące nagrody za prace w ciągu roku bieżą­
cego wykonane: Medal złoty uczniowi oddziału kom­
pozycyjnego p. Tomaszowi L i s i e w i c z o w i ;  medal 
srebrny za prace w malarstwie uczniowi 6 oddziału 

Tadeuszowi M a t e j c e ;  za też prace w malarstwie 
medal bronzowy uczniowi 6 oddziału p. Wincentemu 
W o d z i n o w s k i e m u ;  medal srebrny za prace ry­
sunkowe uczniowi 3go oddziału rysunków p. Witol­
dowi W e y c h e r t o w i ;  medal bronzowy za też prace 
rysunkowe uczniowi oddziału 2go rysunków p. Józe­
fowi P u  a c z  owi .  Za prace w rzeźbie: medal bron­
zowy uczniowi Janowi W a s z k i e w i c z o w i .

- Lekarskie kursa feryalne. Prezydyum Magi­
stratu otrzymało w drodze urzędowej wiadomość, że 
kolegium profesorów Wydziału lekarskiego w Wiedniu 
postanowiło w czasie feryj jesiennych urządzić dla 
praktykujących lekarzy t. z. kursa feryalne. Kursa 
rozpocząć się mają w miesiącu sierpniu, a urządzenie

najpotw orniejszą owo mniemane wcielenie króle­
wicza Francyi w osobie dzikiego Ostrołęckiego po 
gromcy. Sprawdziwszy, że JJybicz umarł, że m iał 
oblicze kałm uka, a obyczaje żołdaka, Falloux od­
niósł te wiadomości łatwowiernym  swym znajo­
mym. Opuszczając Polskę, autor kończy ustęp, od­
noszący się do swego w niej pobytu okrzykiem : 
„Oby przynajm niej szlachetny ten kraj umiał za ­
chować wśród pogromu honor swego im ienia i 
w iarę! W szystko odbudować można na tych dwóch 
podw alinach!“

W śród mnogich wędrówek swej młodości, hr. 
Falloux wspomina podróż swą do Parm y, gdzie 
wuj jego hr. de Bombelles, m ianowany ochmi­
strzem dworu arcyksiężnej Maryi Ludwiki, nieba­
wem zaszczycony został pełnem dziedzictwem po­
przednika swego, poślubiając, podobnie ja k  hr. 
Neipperg, dostojną wdowę Napoleona. Marya Lu­
dw ika była już  w tedy w podeszłym wieku, a w y­
g lądała nad  la ta  swoje sędziwą, z powodu grubej 
i obwisłej dolnej wargi, charakterystycznego domu 
Habsburgów ry su , odziedziczonego po Cymbarce 
Mazowieckiej, matce rodu. Pełna prostoty, uprzej­
mie przystępna arcyksiężna nie odznaczała się 
świetną rozmową, ale każde jej słowo tchnęło do­
brocią i troskliwością o szczęście swych podda­
nych. W iększą część dnia przepędzała u zakonnic, 
zajmujących jedno je j pałacu sk rzy d ło ; rozdziela­
nie jałm użny bywało celem codziennych przejażdżek. 
Nic zresztą nie przypominało tam dawno minionej 
przeszłości. Żaden wizerunek Napoleona lub księ­
cia Reichstadtu nie zdobił ścian pałacu. A rcyksię­
żna wspom inała niekiedy P ary ż , ale ta k , ja k  go

wspomina podróżny, rozporządzający lepszemi 
środkami przypatrzenia się zbliska wszystkiemu. 
Wszystko wokoło niej, odnośnie do tego pierw ­
szego i najświetniejszego życia okresu tebnęło 
albo bezmierną rezygnacyą, albo najzupełniejszem 
obojętaem zapomnieniem.

Nieco drobiazgowe pam iętniki hr. de Falloux 
wyższego nabierają polotu, gdy mu przychodzi 
kreślić wspomnienia z świetnej epoki katolickiego 
rozbudzenia, które tak  pięknie zam yka pierwszą 
połowę naszego stulecia. Ruch ten szlachetny wy­
szedł od młodzieży, k tóra  zapłonęła w ie lk ą , ro- 
dzajną miłością dla ubóstwa i ubogich : „W szyscy 
pragnęli uczyć, dźw igać, pchnąć na tory chrze 
ściańskie społeczność ukształtow aną wiekam i istnie­
nia, i to bez przymieszki polityki, bez zaczepia­
nia stronnictw .44 W ielką szkołą m iłosierdzia dla 
p. Falloux stał się dom pani Swieczyn, gdzie się 
spotykali ludzie dobrej woli. Tam  mianowicie da- 
nem mu było poznać hr. M ontalemberta i O. La- 
cordaire, tych dwóch wielkich siewców dobrego 
ziarna w  wieku naszym. Obydwaj, jeden na  try ­
bunie, drugi na kazalnicy, świetne odnieśli zwy- 
cięztwa. Obydwaj zwalczyli wzgląd ludzki —  le 
respect humain —  o ile tenże zwalczonym być 
może; obydwaj potrafili wlać w społecznych k a ­
tolicyzm szczery i wojujący, w miejsce mętnej i 
chłodnej uczuciowości w rzeczach w iary. „Nigdy 
przesądy ni błędy nie natrafiły na bardziej zwy- 
cięzki odpór żaden wiek nie doczekał się odważniej­
szych przeciwników, nie był wymowniej naw oły­
wanym do powrotu w sieb ie, do dziejowej skru­
chy i publicznej złego napraw y, aniżeli wiek X IX

przez la t trzydzieści z rzedn , strony- dwocli 
sjmów swoich, którzy szczerze ukochali czas, w ja ­
kim im żyć przyszło, ale przede wszy stkiem strze­
gli surowego w ypełniania obowiązków duchownego 
i świeckiego apostolstw a.44

W ykolejone z życia publicznego stronnictwo le- 
gitymistów, z tym większym  ogniem rzuciło się 
w zakres czynnego miłosierdzia, wiodącego prostą 
drogą do zbadania kw estyj społecznych. Budzący 
się powszechnie rozstró j, tym  jedynie sposobem 
mógł być zażegnany; wypadało ułagodzić klasy 
ubogie doświadczeniem litości możnych, zapoznać 
bogatych z potrzebami i cnotami maluczkich. 
W tem wzajemnem zetknięciu, bogatsi pono w ię­
cej od samychże ubogich korzystać zwykli. Kto 
nie zaszedł w progi ubóstwa, nie zrozumie nigdy 
ani uspraw iedliw iającego gorycz i kw asy niedo­
statku, ani też zmierzy bohaterstw a rezygnacyi u 
biednych tego św iata. Raz w ejrzaw szy w  tę ot­
chłań potrzeb, w to bezdno nierozwikłanych za­
gadn ień , chrześciańska młodzież nie cofnęła się 
już więcej, rozdzielając między siebie robotę. Hr. 
Falloux przypadło opowiadać rzemieślnikom dzieje 
sług Bożych, którzy z miłości dla Zbawiciela u- 
kochali służbę cierpiących członków ludzkości. 
W ykłady te przysposobiły go do szerszych prac 
historycznych, które niebawem miał podjąć. W ielki 
płomień miłości bliźniego przebiega karty  poświę­
cone owym młodości pam iątkom . „Był to czas, 
w którym  0 0 .  Ravignan i Lacordaire ustanawiali 
publiczną w Notre Danie W ielkanocną komunię, 
niby uroczysty przegląd jaw nych chrześcian prak­
tykujących otw arcie; czas, w którym  sypały się

petycye o wolność nauczania, nie jeden z nas sta­
w ał się nauczycielem w ustronnej wiosce czy sa- 
motnem poddaszu; inni czas swój oddawali na 
usługę bliźnich, w yrzekali się pociech rodzinnych, 
aby tem pełniej się poświęcić wielkiej rodzinie 
ubogich C h ry s tu sa ...44 Nakreśliw szy z rzewnym 
zapałem obraz tej zorzy, autor pam iętnika ze smu­
tkiem  d o d a je : „W chwili, gdy te pam iątki piszę, 
cywilizacya chrześciańska zda się ustępować przed 
nowego barbarzyństw a falą. Ale czyż dlatego w ąt­
pić nam i zwątpić się godzi? Przenigdy wicher 
przeciwny, choć w strząsa drzewem chrześciańskiej 
ośw iaty, w yrw ać onego nie zdoła. Zdobycze ludz­
kiego ducha przetrw ają nasze zawody, błędy i 
klęski nasze. Pokolenie "a pokoleniem szybko na­
stępuje , i to m oże, które dziś w zrasta , urzeczy­
wistni wielkoduszne nadzieje niegdyś młodość 
naszą zagrzew ające. Kto patrzał na s ie jb ę , nie 
zawsze żniwa doczeka, ale jeśli Bóg zasiewom 
błogosław ił, zboże i tak  dojrzeje. B łędy ludzkie 
nie są długow ieczne, bo siła  i powodzenie nie 
rządzą czasem, ani go ubezpieczyć mogą. K łam ­
stwa, prześladow ania, złości, zużyją się i wyczer- 
pną prędzej od najm niejszego odłamu prawdy. 
Sofizmata przekształcają się stopniowo, aby się 
niepowrotnie rozwiać. P raw da praw dą zostaje i 
dlatego zaginąć nie zdoła!44

F.

(Dokończenie nastąpi).



CZAS z Niedzieli 24 Lipca 1887. S

celotti, Franciszek Lanzoni, Hieronim Manzi i Naza- 
reno Pascucci ze seminaryum Piusowego odpowiadali 
następnie na pytania w dziedzinie literatury łaciń

cej miasto nasze drogi żelaznej, które wskutek) 
Niedawnych dni deszczowych opóźnienia doznać mu­
siały, postęp lj ą t e - n  przy sprzyjającej pogodzie
nadzwyczaj szybko, tak że termin ukończenia tej li­
nii, po dzień ostatni października b. r. wyznaczo- 

według ------

| straszliwe trzęsienie ziemi doszczętnie zniszczone. 
| Dwanaście tysięcy ludzi pozostało bez dachu.

Wiadomości policyjne. Dnia wczoraj 
| szego i dziś rano zarządziła dyrekcya policyi obławę

organa je j przyare

ich zatwierdziło już Ministerstwo oświaty Program i Ile, dlaczego i kiedy przejście to dla publiczności zo- 
podział powyższych kursów ogłosimy natychmiast, ja k  I stało wzbronionem, kiedy wczoraj jeszcze otwarte by-
tylko urzędownie podane zostaną. . . .  F °  dkl 'wszystkich. Zachowanie się niegodziwych bru- ___       ..   ia u ii.

Dr Andrzej Horwath, właściciel winnic i dóbr tali było tak ohydne i dzikie, że oburzyło w szyst-1skiej", greckiej i włoskiej. Pytania te stawiali im : ko-
w Satoraljia L jhely w Górnych W ęgrzech, obecnie kich, co zdaleka przypatrywali się tej sromotnej see- mandor H ilary Alibrandi, O. H enryk Valle societatis
bawiący na kuraeyi w Krynicy, donosi nam , iż we nie, ale widocznie nie śmieli ująć się za osobą im | Jesu, msgr. Stefanopoli, arcybiskup z Filippi i msgr. 
wrześniu przy ę zie na ys awę rajową w Krako-1 nieznaną; n ik t nie mógł je j objaśnić, ja k  się g rub;a- Augustyn Bartolini. Popis ten zakończonym został wy­
wie z okazami wina własnego chowu,^ z własnych win- nie nazywają, zauważyła tylko, że jeden z nich miał recytowaniem utworu poetycznego przez X. Dominika 
nic, niemniej winogron, owocow, i jeżeli będzie mo- twarz mocno zaczerwienioną, jak b y  od nadmiernego Lancelotti, wycliowańca instytutu leonińskiego. Oj 
żebne, także jarzyn. Zwiedzający W ystawę będą więc użycia gorących trunków. Cokolwiekbądż nie wątpi- ciec św. wygłosił następnie mowę w łacińskim je  
m ogi oso iście się przekonać, jak ie  postępy W ęgrzy my, że właściwa władza wyższa wyszuka z łatwością zyku. W yraził on w niej zadowolenie swoje z wido 
W ym|, .Z1.a ® ° | r ? c ^ a P.oczynili- podwładnych, dopuszczających się takich bezprawi i cznych postępów wychowańców instytutu,

a ? PW,' Roboty °k°l°  opasują surowo ich ukarze, przynoszą bowiem hańbę urzędo- | — Miasto Bacariac w Meksyku zostało przez
] wi, miastu i społeczeństwu. Racz przyjąć Szanowny 
I Panie Redaktorze.... itd.

Nazwisko i adres osoby napadniętej i skrzywdzo- 
I nej złożono w naszej redakcyi,

nv wedłue- wszelkio.™ a i.- ^ --------- I • Minister spraw wewnętrznych, hrabia Taaffe, I za włóczęgami i próżniakami i u.gaua je j przyare
dotr7 vmnnvrri ■ a prawdoPpobieństwa zapewne mianował sekretarzy Namiestnictwa we Lwowie: Bo- gztowały 147 osób, z których 38 oddano sądowi kar
to no • I nasypem kolejowym dotar- lesława Jordana Rozwadowskiego i Dra Stanisława nemu do ukarania, 35 tutejszemu M agistratowi, ce-

t . r i  ,!/! S. 6 aŻ do brzegu Wisły> co D unajewskiego, starostam i, a komisarzy staro- iem wydalenia, 8 zaś ostawiono jako chorych na ku ­
si ę zas tyczy robót ziemnych po stronie podgórskiej, stw a: Em ila Schutta w Rzeszowie, Michała Kerek- racyę do szpitala.
ró w n ia  Z T J  Zapr° Wadzenie Poci%ni Przewozowego I ja r  to w Bochni i K arola F ranza we Lwowie, sekre- W piątek rano’ ugryzł koń góralski na Groblach

Nnio-bu zys.Pleszone. zostaną.^  ̂  ̂ I tarzami Namiestnictwa we Lwowie. Antoniego Toporka, wójta z Zakrzówka, a tenże trzy -
ymnrlna leJl ZV  " lew:itPll7 le zarazem najbardziej I Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły I mając w ręku laskę, uderzył tak  niebezpiecznie w łeb 
zmuuną pracą były hlary pod most zwierzyniecki na konwentowi 0 0 .  Jezuitów w Nowym Sączu, na re- konia, iż mu zaraz oko wyciekło.

SIf- /j rych lądowy po stronie krakowskiej, jak  I stauracyę kościoła, zapomogi w kwocie 200 złr. 
również obydwa rzeczne, te ostatnie za pomocąI —  Radziszów . W  Hietzing pod Wiedniem zmarła
systemu pneumatycznego wymurowane, są już gotowe, I w d. 10 b. m. w 65 roku życia Marya B eatriksal Sprostowanie. W  N. 163 Czasu, we wstępnym 
czwarty zaś filar na prawym brzegu W isły wkrótce z Malfattich de Monteregio hr. Broel-Platerowa, po dłu- artykule, zaszły pomyłki d ru k u : W  szpalcie trzeciej, 
Ukończonym zostanie. Również i świeże rusztowanie goletnich cierpieniach, opatrzona śś. Sakram entam i; 3 wiersz od dołu, zamiast D r S c h w e n i n g e r ,  wy 
«0 umocowania żelaznych _ części mostu wystawiono, zaledwie o kilka miesięcy przeżyła męża swego ś. p. drukowano Schweinhofer. W  szpalcie czwartej, w wier
a o woci ni rozlega się łoskot młotów monterów, I lir. Konstantego Platera. W ychodząc za mąż za Po-1 szu dzisiątym od dołu, zamiast s z k o d y ,  wydruko
którzy spajanie pojedyńczych części mostu, mającego laka tej m iary, co ś. p. P later, w nim ukochała jego wano przeszkody, 
słuzyc dla kolei, wozów i pieszych, już rozpoczęli. I Ojczyznę, stała się P o lką , cierpiała razem z nim,

Ruch z powodu tej budowy na Zwierzyńcu bardzo się I niosąc krzyż ciężki od lat blisko trzydziestu. Była 
ożywił. Żałować tylko należy, że z powodu ogromne-1 silną i w ytrwała w nieszczęściach, jakie Bóg na nia Groby królew skie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w el u

£ , ‘ 7 7  “ w  wal," " f * * *  » * y  »- * > •  »  A *  » n y i  z r i , U 3 ? r i S V r » t £ w& ? ' e " , V k >'w m ‘
cya Z / I r 1 realnosciami usypał, komunika- sma świętego. Przeszła po cierniach przez życie, ale Groby zasłu żon ych  (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 

R w  zwierzyniecką wiele do życzenia pozostawia. I te ciernie raniąc jej serce, hartowały jej duszę. Opro- (u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą-
ko boty około budynków stacyjnych w Bonarce I mieniając miłością i słodyczą, umiatała ie zńod stón — *---------- ' ■ ■

Gorzelnik, organ Towarzystwa gorzelników pol­
skich , rozpoczął wychodzić jako miesięcznik we 
Lwowie. Pierwszy Nr w objętości jednego arkusza 
właśnie opuścił prasę i zawiera różne fachowe 
artykuły i korespondeneye.

budynków stacyjnych w Bonarce I mieniając miłością i słodyczą, umiatała je  zpod stóp I dad można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
em linia ta z koleją państwową I męża, rodziny, była ich aniołem opiekuńczym, kochana 3Zemem si? do zakrystyi. 

w Podgórzu się łączy), ja k  również i na Zwierzyńcu, I i szanowana od wszystkich, co ją  znali. Niech te słów Narodowe (w Sukiennicach) o
~ -t l i  . . .  _ _ _ 7 . I n i f t  O fl 0V»n ' / l m r  1 1 0 l  n Q a i  r»rvr*rvJ-nr?T>T

(miejscu, w którem linia ta z
, otwarte jest codzien- 

do 3ej popołudniu z wyjątkiem po- 
wejścia 20 cent. w dzień zwykły 

po 10 cent. od osoby.
S k y Su(icv l) j„ i- r - 7 dTf Jne' w dr A  bi 'd -nkU 7  ° ' ki.lk a ’ wyfA an y eh  boleśc’̂  P°' J eJ strac ie , zastąpi " le d lł fó w ^ T a  o p itą
Koncy uncy Długiej ( Rangirbahnhof) dopiero teraz I wieniec z laurów i nieśmiertelników, który reka naj- v niedziele i święta p<

j ,  e“ ostatni z powodu ostatnich decyzyj zna serdeczniejszej przyjaźni na jej świeżej mogile składa. Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy-
ma byc powiększonym. I Pokój je j duszy. * * * taciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie

Na ręce p. Władysława Wojciechowskiego, —  Szczawnica 22 lipca. (L. T.). Jak donosiłem h d. ^ od?iny l l  0j do 4ej prócz poniedziałku. W stepw nie
starszego zgromadzenia jubilerów, którego dziełem złote już, zawiązał się komitet celem urządzenia balu, z któ- f i  . ’T poT7 zednie 30 centd"-
korony do obrazu Najśw. Panny Maryi kalwaryjskiej, rego dochód przeznaczony na budowę nomnika Zv- ■ T “ f  l ny Uniwersytetu Jagiellon. (Colle-

B o b a to J  b lfk iew id , J  S„ , w n i c ) .  L S
M W . * J 5 z i P- Kołakowska obrączkę złotą; I pod przewodnictwem hr. Józefowej Wielopolskiej i hr. bezpłatnie. '
t  \  obrączkę; Tomasz Radek dukat z M. B.; Januszowej Tyszkiewiczowej, oraz pp. Bronisława hr. Gabinet G eologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi-

3 złr-; E . H. z Sędziszowa 5 złr.; |  Pruszyńskiego i Dra W ładysława Ściborowskiego ro- przy uli?y. św- Anny na I piętrze otwarty w każdą
złr. i i y 2 cwancyg.; Marya I zesłał przeszło 60 kart honorowych do różnych ’oso- 3obotę od | ° dz1^  10“ -2 w południe,

burmistrza z I histnśp.i w Irriłin Oĥ TiriofyiT-; ^  I |**uz6um Techniczno-Przemysłowe w j

morzyna 
H,
kolczykó
p. W olska medahonik i parę wisiorków koralow ych; IKołączkiewiczowa;’ gospodarzami będą pp. hr. Janusz I od 14'5 doszedł do 23 ’5 G. Barometr opadał; o go 

,  1- l n u . . , „  . . . . ------  1 dżinie 7ej rano d. 23go stan jego był 742-6 millim,N. N. 3
1 cwancyg, 
50  c.; M,

i j — i i ---- -----------------  i pp. i n .  aauusz
• cc  * SW’ Franc,szka pierścionek, Tyszkiewicz, hr. Stanisław Drohojowski, Feliks So-

Y8n  1 o i k °P1J’e k ’ W - 1 dukat; W. H. zański, H enryk K ruszew ski, prof. Antoni Małecki, I term - 14-4 C. —  W iatr półn.-zaehodni
f r a n k ó w  i ■’ - ^  T,okarska z Trzebini 5 prof. Feliks Baczakiewicz, radca Ludwik Turnau, D r _  w  niedziele d 24go linca-
franków, obrączkę i pierścionek; Czesław Meciszew- Józef Kołaczkowski, Dr Tomasz Zaremba. 1 ............... g  P
I n  n t ’ T Z i 35 W ładzia 35 c., Marya S. — Towarzystwo czarnohorskie w Kołomyi ogła-

btaszek 10 c.. służąca 24 c.; F . Zielińska I sza, że urządziło w Źabiu gospodę dla turystów, pra- 
D ąbia 5 złr.; Ludwika I gnących poznać tę część naszych Karpat. Prezes To-

Ambasador rosyjski hr. Szuwałow starał się dać 
tutejszym firmom bankowym uspokajające zape­
wnienia co do rosyjskiej polityki finansowej.

Rzym 23 lipca. Kilka miejscowości w gór­
nych Włoszech nawiedzonych zostało w ostatnich 
dniach strasznym orkanem. Najwięcej ucierpiała 

T , , ,  , . . . . . . .  i okolica Cremony, gdzie kilka wsi zostało zniszczo-
n en en ura nadwornej opery wiedeńskiej we- nyCjj wraz z tegorocznym plonem, 

szła w układy z Marceliną Kochańską o gościnne 
występy w najbliższym sezonie.

Nakładem księgarni Gebethnera i Wolffa wyjść I 
ma niezadługo zbiór nowel Juliana Łętowskiego.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 23 lipca. Do P olit. Corr. donoszą 

. , z Petersburga: Protokół w sprawie uregulowania
Józio Hoffmann dał ostatni koncert w Princes- granic Afganistanu został już podpisany. Ratyfi- 

Hall przed kilku dniami. Grał z ojcem sonatę kacya tego protokółu ze strony obu rządów na- 
Mozarta na dwa fortepiany, nadto Mendelssona i I stąpi prawdopodobnie za ośm dni.
Chopina, bala była przepełnioną. | Stan zdrowia Katkowa polepszył się nieco.

S t r a s s b u r g r  23 lipca. Prezydent powiatowy 
Treść Nr 237 Tygodnika illustrowanego: Nauka l w dolnej Alzacyi rozwiązał okręgowe Towarzy 

mordercą przez J. Keniga; Nad Niemnem, powieść h two roln,cze> któr,eS0 prezesem był Goldenberg, 
w 3 toniach przez E. Orzeszkową (c. d.); Miedzy I ^ePu ôwaDy  do parlamentu.
Warszawą a Puławami przez hr. Ludwika Dębi- F a P y ® 23‘?° ]iPca- Ses^a parlamentu została 
ckiego; W przystani, wiersz przez Szczęsną; Lu I wczoraJ zamkniętą.
źne wspomnienia wychowańca Uniwersytetu Ja- , F a r y ® 23 hpca. Pogłoski zaznaczone w ko- 
giellońskiego przez E. Lubowskiego (dok.); Ko dcpeszy dzienmka S o ir , jakoby konsul
respondeneya Tygodnika illustr.: Z P o z n a n ia  ; , nielmeckl w B ordeaux otrzym ałw  dniu 13 b -  
Smutna karta, nowela przez F. Rekowską (dok.) U18,1 2 pogróżkami i jakoby przed tamecznen _ 
Uczony; Przegląd polityki zagranicznej; Kronika sulatami Niemiec 1 Austro-Węgier urządzono me 
tygodniowa; Silva  rerum-, Odpowiedzi od Redakcyi; Prz^ az?e, dem onstrate, zostały formalnie zaprze 
Zboczenia językowe. W dodatku: Na kresach, po- czoae> Jako bezzasadny wymysł .
wieść z naszych czasów przez J. Zacharyasiewi-1n Ł o n d y ®  “3 lipca. Times dowiaduje s ię , że 
cza, tom II, ark. 10. —  Ryciny: Stary sługa, ry |Kustem basza wręczył Salisburemu notę Porty,
sunek z obrazu T. Ajdukiewicza; Z typów war 
szawskieb: Tragarz, rysunek I. Pankiewicza; Z mo­
tywów wschodnich, rysunek z obrazu F. Eisenhuta; 
Pieśń z lat ubiegłych z obrazu Sznajdera, ryso­
wał F. Cichocki; Tirnowa, starożytna stolica Buł

proponującą rozpoczęcie w kwestyi egipskiej no­
wych rokowań, opierających się na innej podsta­
wie, niż ta, jaką przyjęto w ostatniej nieratyfiko- 
wanej konwencyi.

P e t e r s b u r g  23 lipca. Ogłoszony tu został

w poniedziałek 25 g o :
ś. Kunegundy król 

Jakóba ap. i Krzysztofa.
10
Z. J. R.

W iadom ości a rtystyczn e , literackie  
i  naukowe.

P. Aleksander Mysznga, pierwszy tenor 
opery warszawskiej, wystąpi jutro w niedzielę,

z Brnia 2 złr.;
B r^ o n  kolijkę granatową. Iwarzystwa p. Konstanty Siwicki nie żałował w tym
nsnhv 2 5  o  • następujący od wiarogodnej I celu trudu i kosztów; osobiście bowiem udał sie n a |
S7 c tn rs n  i 7  ™  Redaktorze, pozwól, że opi- miejsce, wyszukał tamże dom odpowiedni, urządził
kim b a r b a r W ń S ,  g a • si,« w ja - takowy na wygodną gospodę o trzech pokojach i dwu-
bv ies7 C7 P na a 1 z( zlcza ym zalcątku, zasługiwał-1 nastu łóżkach, dokompletował niedostateczny dotąd | ^  n rze ieździe  Drzez K raków * tv lko  iprlpn ^
by jeszcze na surowe skarcenie. Rzecz się tak  miała, inwentarz i oddał rzecz zupełnie gotowa dla użytku K raków , ty lk o je d e n  raz  w  roli
S ™  7 w  H an , a  ko- j  członków i , « „ » J  p u b h S c i !  w S  ^  n 2 k y  l JO ntka W 0P“ M
ogródek z ćhoJnit- Ł żelazną, znajduje się się spodziewać, że Czarnohora i je j okolice, nieuste-
b? dużą s i e n i r m z i n r Dkmm; a Ẑ 1 , CZ0T ^  głę- pujące pod względem piękna i malowniczości naj-1 N owej B iblioteki uniwersalnej arcy d zie ł lite ra  
drogi —  wiele osób «n-n= i o 'skrocenia jinękniejszym partyom gór alpejskich, znajdą już raz tu ry  eu ropejsk ie j (K rak ó w , n a k ła d  Ż upańsk iego

żydowskiemi “ Osoba ł na Plantacyei zw anej łaskę u naszych turystów, skoro jedyna przeszkoda: i H a u m a n a ) , w yszed ł zeszyt 7 n a  m iesiąc lin ieć 
ca do n a S s z e S i  I o w T  i  dystyllg °wana> należą- brak schroniska, przestała istnieć. -  Zarząd donosi i zaw iera  początek  p o w l ś d  M. B a E S o  C
artystka malarka baw iaeo^J8 y a ’ ,znana zaszcz^ n ie  Jnadto, ze gospodyni zobowiązała się prócz wiktu za burm istrz z P ip idów ki, następnie da lszv  c iąg - Bo

T U Z  Ceny’ przez komitet O w i o n ę ,  do- d za n to w ic za , Z aw sze ’oni T i S
swej pracowni, położonej przy ulicy 2 7 S e b a t t y a n a l k o ń J T d  ^ " “H6 Y nagrodzenie pdczdiwypb b u lz i; Szajnochy, B olesław  C hrobry  i

sztowa’ń L  n ló  - ą l1PrZ0jm0scią scbwdz;ł z IU' dana Mardyrosiewicza, prof. gimn. w Kołomyi. W  J a ś le  opuściło p rasę  S praw ozdan ie  d y rek -
za cm tek tn P ; ? r je  p r z -d n 1  0tW0r^ ć- PrzywykL  -  U roczystość w W atykanie. W  d. 15 lipca od- M  «es. kr. g im nazyum  w Ja ś le  za rok  szko lny
wodów^ nal2 P L Z S™mCą d° ?ywihzacyjnycb do- było się w W atykanie, w t. zw. sali klementyńskiej, 1887 .r - C8 ° 8^  str.). W  części lite rack ie j m ieści
SDokoinie i ó ą rzepznosci, wchodzi zawsze uroczyste posiedzenie instytutu Leonińskiego, w przy- w  sobie d a lszy  c iąg  i dokończenie rozp raw y  zeszło-
(2 i h m ) n ^  ° 8' enl- Tymczasem przedwczoraj j tomności jego założyciela Leona XIH. Insty tu t ten, I roczne.i: O drugi em stasim on w  „E dyp ie  k ró lu “

. v godzinie kwadrans na 12 spotkało j ą  I poświecony wyższym naukom : J -----  < I MnfnklpHa. nan iao ł «
cos, co 1 w Zululandzie oburzyłoby wszystkich dobrze I zajmował

OriTTnliwychowanych 
ni, 
nich 
Wtem

studyom literatury, Sofoklesa, napisał Franciszek Pawłowicz (str. 1 
się na posiedzeniu swem przedmiotami, ty -1 "M)- ^  c^§śei zaś administracyjnej zawarte sa

1P liłoToflirR oło n A  I n n ł A n l G n t    •  I W 1 fi f i D T T ł S y . l r n l n A  mionATininift   I _ 11

cyalStów (chociażPnodfwPr d0-bni6 miej’s,co.;yycb ~  ofi -̂ “ałdw, wieJka łiczba prałatów, kilku przełożonych za- ny cb w  w yższem  . „  ,
na nia z kr*vW«L .  ^ . 1  " 5 . “  u^ dmk,5w) naPada k onów religijnych i cały dwór papieski. Posiedzenie | s ta ty s ty k a  uczniów  (ogółem  z początku roku  szkol-

gimnazyum, zbiory naukowe,
a, m ą z krzykiem, z podniesionemi w góre pieścia-

gradem ° b e i g  1 ~inwektyw szisaradnj ch, zabraniając przejścia, a nie tłumacząc wca-

otwarte zostało mową, wygłoszoną przez X. Rossi, neS° 429, z końcem 391), wynik egzaminu doj-
i  i . „ i . . . i . .  T ł . 1  i T l  ‘  .  1 * 7 q } a 0 a !  i  -----  ----------- * f  J

garyi; Badacz, r>sunek z obrazu S. Buchbindera. llkaz ,cesarskii zezwalający znów na dowolny wy­
wóz koni za granicę.

Petersburg- 16 lipca. Journal de St. Petersb. 
Treść Nru 198 Echa muzycznego, teatralnego i  I dowiaduje s ię , że delegowani angielscy odjadą 

artystycznego: Konserwatorya muzyczne, Con d o -1 ztąd dziś, ponieważ misya ich już się zakończyła. 
lore, wiersz przez W. R. S . ; z literatury. Nowe J Należy się spodziewać, że osiągnięte porozumienie 
esiążki francuskie; Walenty Greff Bakfark, na- utrwali pokój w centralnej Azyi. 
dworny lutnista Zygmunta Augusta, przez A. Po-

F o r S S i / f J ó i Ł ^ i  PiękD?  1ni®zna-i®my> “ o w elfl Kursa. W i e d e ń  23 lipca. 2 godz. 30 min.
s’vl wotpk f t  angielskiego Hajota (c. d.); | p0poł. _  Renta austr. papierowa opod. 8P45. -  

S i ™  S afirf ny p Arambur°: Renta austr. srebrna opod. 8 2 3 5 . -  Renta 4«/0
nr7 P7  T Kipp7 vóalrL>o-  ̂ y  Prz6g!ąd muzyczny, | zjota augtr. 11325. -  5% Renta austr. papier. 
Kronika- FoUotn ^ ia«a, tanowi nieopodat. 96 93. — Akcye Banku Austr. Weg.
w chkaakta be,,t “ ;  P , ’ ^ T e ya 883 ' - -  —  Akcye kredytowe 282 30 — Londynw 4ch aktach, przez K. Zalewskiego (c. d.). 1125 85. _  Napoleony 9-97—  -  Dukaty 5-93.

Marki 6 1 7 5  — 5% Renta węg. papier. 87-40.
Treść zeszytu lipcowego miesięcznika Ateneum: 4% Renta węg. złota 101-10. Losy prem. węg.

Powieść spółezesna w Anglii przez K. W aliszew -1124 20. — Obligacye indemn. galicyjskie 104 50.
skiego; Wieczorem przez J. Morosza; Usamowol- 4% “/o Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96‘—. —
nienie Irlandyi przez Dra E. M. Trepkę (d ok .);|6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let.
Faust, tragedya Goethego, przekład L. Jenikego; j 100-— .—  4 Va°/o Listy zastaw. Banku kraj. gal.
Ludwik Boerne przez S. Askenazego; Towarzy-196-— . —  Akcye Landerbanku 222 75 —  Akcye
stwa naukowe i literackie w Polsce w  w. XVIII. J kolei Karola Ludwika 215 — . — Akcye kolei
przez Wł. Smoleńskiego; Cwierćwiekowa działał-1 lwowsko-czerniow. 224-50. — Akcye kolei połu-
ność Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- (dniowej 85-— . — Ruble 110-25. — Srebro
kowie przez J. Jeziorańskiego; Czytelnicy i prasa| Usposobienie giełdy: stałe.
(glos z publiczności) przez W. Chicińską; Wra- Berlin 23-go lipca. — Banknoty austryackie
żenią literackie; Kronika miesięczna przez L. Stra- 161-80. —  Krótki Wiedeń 161 45. —  Banknoty ros.
szewicza; Nekrologia. I i7 8 -25. -  5% Listy zast. Polskie —  4%

Listy Likw. Polskie — . — Akcye kolei Karola
Ludwika 87- —.—  Akcye austr. kredytowe 456'— .Treść Nr. 14 K roniki R odzin n ej: W dalszym 

ciągu listów ks. Adama Czartoryskiego przez Se­
werynę Duchińską (c. d.); Jeszcze w sprawie osa­
motnionych przez Z. B .; Z dawnego podania przez 
K. Kraszewskiego; Korespondeneye: z Poznania 
(dok.); z Wenecyi przez B. B .; Teatr amatorski: 
„Tak“ panieńskie, komedya w 3 aktach (c. d.); Za 
Oceanem (ze wspomnień wygnańca, c. d . ) ; Wieści 
polityczne. Silva rerum. Nekrologia.

Od Administracyi „Czasuu.
Dla nieszczęśliwej wdowy nadesłali: N. N. 

Karlsbadu 2 złr., H. S. 2 złr.

wychowańca instytutu. Robert R ossi, wychowaniec 
rzymskiego seminaryum, Ludwik Beri, Dominik Lan-

rzałości i klasyfikacya uczniów.

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I  W YDAW CA  
A ntoni K lobukowski.

Pociągi na kolejach żelaznych.
(Od 1 czerwca 1887.)

Odchodzą z K rakow a:
Do Lwowa osobow. pospiesz, mieszany kuryer. 

Kraków odjazd 10-46 rano 9 26 wie. 10-57 wie. 7-59 rano
Lwów przyjazd 9 07 wie. 5-30rano 11-15 rano 3'58 pop.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
Kraków odjazd 6'12 rano j  ParnóJ  PrzyJazd jj-Bl ranoJ \  Rzeszów „ 12*07 po p.

i  I Do Wieliczki l  Fr.aków, odJazd. . 1,V1i przed połlldniem | l Wieliczka przyjazd 11-59 „ „
Do Wiednia: kuryerskie: 6"55 rano i 9 37 wieczór; oso­

bowe: 5-57 rano, 9-20 przed poł. i 3-— po poł.

W i e d e ń  23 lipca. Minister skarbu Dr D una-| Przychodzą do K rakow a:
jewski uda się dziś do Ischl. I Lwowa: osobowy mieszany pospiesz, kuryer.

Dłiedcń 23 lipca. Dwóch członków deputacyi 4-30.pop- 10'24wnoc. 2 05pop.
bułgarskiej Czomakow i Strańsky, którzy tu jeszcze
pozostawali wybrali się już z powrotem do Zofii. Rzeszów odjazd 2-32 po^  Kraków,przyjazd 8-20wiecz,

Koburgskiego pozoSt a „ i e L  w l e f a u  ,  .d jMd o 55 . l e c *
zupeiuie ^uezowocnym. I |  Kraków przyjazd 7.35 wieczór.

Berlin 23 lipca. Kreuz Z tg  pisze: Wobec n ie-1 Z Wiednia: kuryerskie osobowe
pewnych stosunków w Francyi nie jest rzeczą w y - |Wiederi odJazd 12-00 w poł. 9-45 wiec. 7-30 w:e. 8-20 rano
kluczoną, że istniejące skutkiem zamierzonej mo l Kraków przyj- 8-48 wiecz. 7-25 rano

Telegramy własne „Czasu44.

bilizacyi rozdrażnienie mogłoby dać powód do 
zaostrzenia sytuacyi. Niemcy będą przygotowane 
na nieprzewidziane zajścia.

9'46 rano 9 50 wie.
*  P r u s  s o godz. 5 popoł. osobowy, o godz. 8-48 wiecz. 

kuryerski i o godz. 9-50 wieczór osobowy.
*  Warszawy: o godz. 9‘46 rano osobowy, o godz. 5 

popoł. osob., i o 7-25 rano kuryerski.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych
Kraków 23 lipca.

Ruble rosyjskie papierowe za 100
Marki n ie m ie c k ie ....................
Dukat w a ż n y .........................
20-to frankówka ważna . . . .
tmperyał w a ż n y ........................ [
Bubel srebrny obrączkowy .

Obligi.
a 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierowa . . 
zaucyjskje obligacye indemnizacyjne . .
NpA gahcyj. pożyczka krajowa . . . . . . . '

ikon?’JnaJIle galicyj. Banku krajowego . 
A  „ y  Ilkwid- Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

„ , L \ sty  zastawne i  -jdłuine.
Aa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.

U A Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  
” » » Tow. kred. z. we Lw. nieokr.

41 let.
» n

Banku hipot. we Lwow. prem.
5 y. 
<% 

Oft

i°/l
¥

"A
W.

płacą

dłużne

i" . ” » niepr.
kre. zie. w Krakowie 36 let.

* ” » r . 36 let.
” * d b )  18 let.
” ” i  ” 20 let.n » włość, we Lwowie

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol z r isco 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b w rub. i kop

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr 
b „ Lwowsko-Czerniow. . . ’ „ 200 
b gal. Banku Hipot. we Lwowie .. 200 ”

109 75 110 75
61 50 62 25
5 90 6
9 95 10 06

10 28 10 38
1 40 1 50

81 25 81 85
104 - 105 —
100 — 101 75
94 75 95 75

100 — 100 75

92 50 93 25

95 50 96 50
95 50 96 50
92 50 93 50
98 60 99 50

101 50 102 25
102 75 103 75
99 75 100 50
99 — 100 —
98 25 99 25
98 50 99 50

100 50 101 50
45 — 48 —
41 - 43 50

100 50 101 50

213 75 215 50
223 25 225 -
276 — 279 -

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za, osstnkę.

Losy miasta K ra k o w a ....................
b b Stanisławowa . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
b „ węgier.

f / s  7 ,
f / s %
4°/
5%
38/,
47,
4%

81 40

W i e d e ń  22 lipca.
Obligi długu państwa.
Renta papierowa , . , 

b srebrna . . . . ) II 82 80
” złota ................................. ||113 15
b papier, nieop...................... I 96 60

/„ Losy z roku 1854 po 250 m.k. 130 50
1860 „ 500 złr. 137 30
1860 „ 100 „ 139 75
1864 „ 100 „ 163 80
1864 „ 50 „ 163 -

16 50
10 10 10 75

1070 podat.

4.1f 9 bb&- P°A kolei węgierskiej . . 
7'° ” b b (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne. 
Czeskie . . . .
Bukowińskie .
Galicyjskie .
Morawskie
Niższo-austryackie ] 
Wyższo-austryackie .’
Salzburskie . . . ’
Styryjskie . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . ” *

» n

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr 
Boden-Credit austryackie . . 80 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 * 

b Bank węgierski . . .  200 "

151 50 
115 25

109 50 
104 -
104 -  
107 25 
109 —
105 — 
195 20 
105 50 
104 30 
104 50 
104 50

81 60
83 

113 35 
96 75 

131 25 
137 80 
140 25 
164 20 
163 50

151 80 
115 75

103 75 
234 -  
281 90 
i287 -

105 — 
105 —

106 50 
105 20 
105 20 
105 10

104 -  
235 -  
282 10 
287 10

Depositen-Bank . . . .  
Escompt-Geseil. niż. austr. 
Gal. Banku dla Han. i Prz.

200 złr. 
500 „ 
200 ,,

Austro-weg. Bank. (Nat.-Bn.) 600
U n io n b an k ..............................goę
Verkehrsbank ogólny . . 140 "
Wied. Bankverein . . . .  100 ”

Akcye kolei.
A lb r e c h ta ....................  200 złr. bez^
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ 5%
Donau-Dampfsch.-Gesell. 525 złr. 570 
Ferdynanda Nordbahn 1050 „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4%
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 „ 5°/
Nordwest austr. . . . 200

„ Lit. B. . 200 ” ”
R u d o l f a ......................... 200 ”
Siedmiogrodzk. I . . . 200 ”
Staats-Eisenb.- Gesell.. . 200 ” ”
Siidbabn (Lombardy) . . 200 ” ”
Theissbahn (Cisańska) . 200 ”
Węg. gal. Łupkowska . 200  .  ”

,  Nord-Ost . . . .  200 „
b Westb.................  200 ,  „

L isty  zastawne.
4°/« Boden-Credit Allg. złotem pła.

b papier. . 50 lat 
37, Prem. Boden-Credit allg. .
6®/0 Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7 /„ Listy dłużne „ - 20 „
f /o  Zakł. kredyt, krakow. . . 36 ”
4°/o Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.

57° " ” ” ” •b b b b nowe 37 lat
f  /» , »  b n b nowe 41 lat

» 52 lat 4/» /0 Gal. Banku krajów. . 517, lat
b b Hipot. „ prem. .

K0/° B r ” " B 40 lat
Ko/ ailstr. węg. (National.) wal. a.
5 /, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

173 50
565

883 — 
206 25 
151 -  
92 50

183 25 
408 — 
2525 

214 25 
144 75 
223 75 
163 25 
173 -  
187 25 
179 -  
232 30 
85 

249 — 
170 -  
165 75 
165 75

174 — 
570

886  —  

206 75 
152 -  
93 —

183 50 
409 -  
2529 

214 75 
145 25 
224 25 
163 75 
173 50 
187 50 
180 
232 90 
85 50 

251 — 
170 50 
166 25 
166 25

125 50 
101 30
101 75 
99 — 
99 50
98 75
95 50 

101 80 
101 80
93 20
99 —
96 — 

103 40 
100 
103 60
102 —

126 50
101 90
102 25 
100 -  

100 50
99 -

102 -  

102 -  

93 60 
99 75 
97

103 65 
100 50 
103 75

5“/, Węg. Insty. Boden-Credit 
4% „ Banku Hip. prem.

P rioryte ty  kolei.
Albrechta . 
Alfold-Fiume

. . 300 złr. 

. . 200 
„ Em. 1874 200

Donau-Dampfsch. 100 i 200 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr.

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 , 

b Jarosław 300
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 

„ nieop. „
Nordwestb. austr. . . .  200 , 

„ b Lit. B 200 , 
„ E. 1874 200 n 

Rudolfa Salzkammergut. 200 
b z 1884 . . . . 100 zł 

Siedmiogrodzkie I . . 200 , 
Staatseisenbahn . . . 500 fi 
Siidbahn (Lombardy) ... 500 fi 

b b złot. 200 zi
Theissbahn-Gesell. . . 1000 , 
Węg. gal. Łupków. . . 200  , 

b  b b H Em .. 200 „ 
„ Nordost . . . .  300 , 
,  „ złotem . . 200 ,
„ Westbahn . . . .  200 
„ „ Em. 1874 200 ”

Losy.
5°/° Donau-Regul. z r. 1870 złr. 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 

b Węgierskie . . „
„ Tureckie . . . fr.

Budowy bazyliki Buda-i"eszt złr. 
Kredytowe . . .
Clary
3s/io7„ Donau-Dampfsch. ’. ”
In sb ru k u ..............................
K eglew icha....................  *
Krakowskie . . .

płacą żądają
• • 102 - 102 75
* * * 104 5C 105 —

5% 99 4C 99 90
1) 101 40 101 80
n 100 - 101 -

6% 109 - ----
• 4% 101 30 101 86

5% ____ _ _
B 4%% 100 80 101 30
1) » 100 — 100 60
B 5* 101 80 102 30
b 4gi 81 75 82 26
r> d 89 20 89 90
B 5% 106 70 107 30
n n
n

104 70 105 20

!’ 4?/0 124 50 _ _
T .  B 92 75 93 _

570 98 75 99 25
r. 3% 199 50 200 -
r- 3% 144 25 145 _
h-. 5% 123 30 123 80

103 _ 103 25
» 99 50 100 -
n 99 50 99 50
n 98 60 99 10
V 127 40 128 -
D 100 90 101 40
n 100 — 101 _

100 118 75 119 25
100 126 — 126 50
100 123 80 124 20
400 16 10 16 50

5 8 15 8 35
100 178 25 178 75
42 49 50 50 -

105 114 _ 114 50
20 21 — 21 50
107, 24 50 25 50
20 17 75 18 25

Ofner (miasta Budy) t. . złr. 40
P a lf iy ....................................... „ 42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

„ b węgier. „ 5
R u d o l f a ..................................   10
S a lm a ....................................... „ 42
S alzbursk ie............................. „ 20
St. G e n o i s .............................   42
Stanisławowskie . . . .  „ 20
4’/,%  Tryesteńskie . . . „ 105
4% „ - - - b 50
Waldsteina 21
Windischgratza . . . . „ 21

W aluty.
Dukaty ważne  ....................
2 0 -fra n k ó w k i...................................
Imperyały ro sy jsk ie .........................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie złote .........................
Marki niemieckie za 100 m arek' .' 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

L w ó w  21 lipca,
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . 
5°/0 Listy zast. Tow. kred. ziem . 
4°/
K O ? ”  W » »  »  •9 /o » » n „ 37-letnie
4 */,% Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
5°/, Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5% Obligi indem. gal. 10% podat. 
4%70 „ pożyczki krajowej . .

Warszawa 22 lipca.
5% Listy zastawne I ser.......................

B B „  ..................................
4% Listy likwidacyjne........................
5% „ warszawskie I ser. . . .

B B B ni b  • • •
B B B I V  b  - - -
b Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
» B B B B B 1866 r.

płacą żądają
49 —
46 50 
16 30 
10 0 
20 50
57 50 
24 75
58 50 
30 50

137 — 
69 25 
39 75
47 —

5 96 
10 —

10 32 
12 63
11 35 
62 —

110 25

46 25
16 10

20 —

30 —
136 —
68 25
39 25
46 50

5 94 
9 99

10 30 
12 58
11 33 
61 92

110 -

275 — 280 —
101 50 102 50
95 50 96 50

101 50 102 50
96 — 97 —

100 — 101 —
104 — 105 —
94 50 96 50

rub. | kop. rub.|kop.

101 25
— .  _ 100 50
_________ 93 25
_________ 100 —
___  ___ 99 —
------- 99 —

—  «
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A G R O V O H
od 10 la t w S z lą z k u , w yuczony w  swoim fachu 
dokładnie , poszukuje  posady  jak o  rządca, adm i­
n is tra to r lub kasyer. Polecenia od lan d ra ta  p 
barona  B uddenbrock, Pol. W arten b e rg .— A d res; 
Łoziński, P o d ł e ż e  pe r B otzanow itz Kr. R osen­
berg , Ob. Schlesien. [1680'

( k n h a  m ł n r ł a  Poszukui e do towa- U dU U SI IlllU U ct rzystwa do Zakopa­
nego, osoby (starszej) odpowiedniej — na 
wspólny lub nawet na mniejszą połowę 
kosztów. — Wiadomość pod lit. W. B., ul. 
Krowoderska L. 39, II. piętro. [1685-1-2

Młodzieniec z ukończoną IV. klasą 
gimn. lub realną, z do­

brego domu, zamiejscowy — znajdzie zaraz 
umieszczenie w Magazynie bławatnym Ka 
zimierza Niesiołowskiego w K r a k o w i e .

(1651-1-3

Dr. Zygmunt Keppler
otworzył feancelaryę 

adwokacką (I681-1-3)

w Chrzanowie.
Bydło holenderskie.

Do sprzedania, jako nadkompletne, pięć 
sztuk krów holenderskich mlecznych i pięć 
sztuk 2 -letnich jałówek tegożsamego po­
chodzenia. — Wiadomość w zarządzie dóbr 
S p y t k o w i c e  p. Zator, stacya kolei i te­
legraf „Ryczów“. (1682-1-3)

Nieprzemakalne opony 
do nakrycia

na stogi, kopy, lokomobile, wozy, statki, 
młocarnie i t p. wyrabiają

W o l f  F l e k ’s  S o l n i e
c. k. uprz. fabryki towarów tkanych i fabr. 

nieprzemakalnych materyj
w G r O l t S C l l - J e i l i k a i l  (Czechy).

[1702-1-10]

\ Dla biednych i bogatych. "W i
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Najnowszy angielski wynalazek!

Maszpa do szpia Tabitłia
(przez c. k. w iedeńsk i w yższy u rząd  clowy 

uznana ja k o  m asz) n a  do szycia) 
s zy je  w sz e lk ie  m a te ry e , od najcieńszego 
szyfonu do na jgrubszego  sukna, kosztu je  
ty lk o  !PP"~ *  » .lr .  50 oplatnie
z opakow aniem , zupełn ie gotow a do uży­
cia, z a  po ręczen iem . R o zsy łka  za zaliczkę, 
w szędzie p rzez  Fabriks-Niederlage der 

Tabitha-Nahmaschine w Wiedniu,
I « 9 A m a l i e n s t r a s s e  4 ,  S e l l a r i a .
W  m iastach na  prow incyi oddaje się w y­
łączne sk ład y  przy  zakupnie od 500 do 
100 sztuk . Z innej s tro n y  polecona m a­
szyna  do szycia T rium ph nie je s t  angiel­
sk ą , lecz licho naśladow aną, ostrz? gam y 
więc przed  zakupnem . ‘ (1696-1-6)
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Od 20 la t istn ie jące  kon. przez c. k. N^m iest ic t^ o

Biuro Stręczeń Sług
M A R Y I M IK U L S K IE J

w  K ra k o w ie  u l. G o łęb ia  N r . 16 ,
poleca każ ego czasu tak  w mi ś l e ,  j  .ko  i u  
p row incyę: w < lfei wybrtr B u, Pani< n służących 
R ządców  dó >r, E siim  m ś« , • 'g rodu ików , Kucha 
rz y ,  L o k ai, Go p o i  ń . Kuch re k ,  Pok> j wy cii 
P raczek, K an k, Mun< k , koai r  y, udzi do ro 
bót p o m y ih  i n ch fa >u< wych ludzi. Na list-, 
o p łaco n e , z d łączo n ą  m arkę pocztow ą. od  o 
w iedź odw rotna (1625 3 3

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lulki, 
układanki, kamienie patentowane 
nowe, wózki, konie, serwisy b la ­
szane i porcelanowe, uzbrojenia, 
welocypedy, trąbki, muzyki i gry 
towarzyskie dla dzieci i dla do­
rosłych, w znakomitym wyborze, 

poleca

Wilhelm Fenz w Krakowie.
Z a m ó w ie n ia  zamiejscowe od­

wrotnie. (10'0 18 -)

jjjjjjjaanpoaaaaoog i uiaumnitini.. ■“■■-o
S o l i ł e m  leczy (i listow nie)1 

D r. B lo c li w  W ie d n iu .  P ra te rs tra sse  42

1522 .8 -3 -j

Cud wiedeńskiego p rzem ysłu !
D ziecko 8 letnie zrobi na m e j , na całą E uropę 

patentow anej

M a s i n i e ^  i l a p i d
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Dla dorosłych i dzieci. I

i T J.VTV 11 •TSe.vTy.̂ TVii FTx VTNtyTvll>?T̂yTy.>;TV ̂
z a h k ą b  ^

piekarni p a ro w e j!
V .  T I J L L A  !

w Gracu &
poleca celem bezpośredniego spro- j js  

wadzania pocztą:
4  k i l o  netto n a j l e p .  b i s z ­

k o p t ó w  w a n i l i o w y c h  
w skrzyneczkach pocztowych 
po 5 złr. o p l a t n i e .

4  k i l o  netto n a j l e p .  c y n a ­
m o n o w y  c li  b i s z k o p t ó w 7 
w skrzyneczkach poczt, po 3 złr.
50 ct o p ł a t n i e .  [1681-1-23]

'A Ij II 11
yfVi ^Yv. II •'v̂ vvV.xyY i!

J h  g r h 'V  p asttw n ej, śc iern iank i (Stop- 
pelriibensam en), nasienie św ie­

że i pew ne, 1  l i i r  1  z ł r . ,  poleca (1473-9-20) 
J. BdiSlEWICK, 

s k ł a d  n a s i o n  w Bochni.

Niżej połowy wartości!
dla braku zdrowia właściciela — jest do 

sprzedania każdego czasu

ze słodkiego m leka, śm ietanki lub śm ietany w 4 
m inut ch najw iększą ilość najczystsz go i n a j­

sm aczniejszego U i i . ł a  » i « t i m e f o .
Mas ynę  tę ,  sp o rz ą lż o n ą  z najlepszego  m eta­

lu , U inalo na  w ielu w \s ta w a ch  wiele znakom i­
tych  pow ag za n iezbędną w go podarstw ie do- 
m ow em , odszczesólnU o m ed darni złotem i i sre- 
brnem i. Prócz zadziw iają-ego  w ykonania  je s t  ta  

m aszynka ozdobą w domu.
Celem um ożliw ienia każdem u nabycia tejże  u 

stanow iłem  zdum iew ająco niskie c e n y :
Nr. I. 5 litrów  pojem ności złr. 7'25
„ II- 10 „ „ „ 1 1 ' -
„ III- 25 „ „ „ 8 5 - -
,  IV . 45 „ „ 4 5 - -

w raz z term om etrem  i v skazów ką użycia.
N a zam ówienie w ykonuje się ak u ra tn ie  innej 

w ielaości. (1567-4-)
D ost ć m ożna jed y n ie  przez genera lną  agencyę 

BALS tn  . W ica, I I . lint. 1 uaurłcn- 
strasse, 35 C., za gotów kę lub pobraniem .

Impotencję,
o i d f a b i e i i i e  m ę s k i e ,

w szelkie nas ępstw a gt zechów m łodooianyęb 
pow stałe  p rzez  to  osłabienia w zro k u , słu- 

hu  i pam ięci, praedrażnienie, ro z stro je  ne r­
wowo, zffiazy no ne i c ierp ien ia  k rzyzów  wy- 
eczone będą  wedł g  św ietnie uznanej m eto­

dy baz n astępstw  i p rzerw ania w zaw odzie 
g run tow nie  i  n a jszy  • iej, rów  ież o iec ze n le  
i  oew ki m oczow ej, św ieżo pow stałe  i zasta- 
za łe , bez bolu i bez w strzyk iw an ia , Mt-.że 

w szelkie ch o ro b y  k o b lso e , jnfc: b iałe  upia- 
wy, n iep łodność i w szelkie choroby m acicy, 
rów nież ściśle wedle naukow ej m etody  w szel­
k ie  w yrzuty sk ó rn e , k ił?  i w rzody bez kra- 
ji-iaia lub piecze da w słynnie  znanym  od la t 

w ielu zakładzie

© m  I l a r t H i u m i i a
sp ec ia lis t?  w edle dyplom u z r. 1870 cz ło n aa  

w iedeńsk iego  iokursk w ydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplafz Nr. I.

Mnóstw.. uznan  m żna przejrzeć. Leczeriie 
może b j ć  o d b y te  z najlepezym  skutkiem  ta k ­
i e  ID tów nie , a lek a m w a  przesy ła  ssę d y ­
skretn ie . H onoraryum  m iern e . (1056-167 )

w  u roczem  m iejscu  
pod B ie la n a m i.

Willa składa się z 27 ubikacyj, 2 wo­
zowni, 2 stajni, lodowni, 7 piwnic, oraz 
2 altan w obszernym ogrodzie angielskim 
na dwóch morgach gruntu. fl640-4 10)

Nadszedł świeży transport 
P le w t i iK ó w . G r a b i a r e k  O b o r y -  
w a f / .y .  k o ś i a r c k  i Ż n i w i a r e k .
oryginalnych Wo<»«l’a ,  oraz innych na­
rzędzi rolniczych, które sprzedaje po bar­
dzo umiarkowanych cenach (16' 9 5-6)

J. 11. i*Wiwer.
Skład m aszyn i n a rzędz1 rolniczych am erykańskich , 
augielsiiich  i szw ajcarsk  ch, w K r a k o w i e .  

I V o I n i c a .  K r .  I .

Czcionkami Drukarni _ Czasu “.

Ważna dla cierpiących 
na rupturę!

n a j n o w s z e j  kontóSlES®**
tudzież wszelkiegi, 
ro d zaju  o p a s e k  

i na k r z a c h ,  b a n
( S a ź y ,  o a o p e a -  
z ® ry j  ,  ż y l a k o -  
w y c h p o ń c z o c h  
i w szelkich c h i -  
r a r g - i c z .  t o w a -  

d w u stro n n e  od z ł. 4 5 0 —8 50 r ń w  g u u i o w .

R óżne t o w a r y  i w y r o b y  g a m o w e
o a  1 złr. do 5 złr. (1160-1212)

O .  M e n p e r t ’s Naehfolger
w Wiedniu, I., Graben 29,

im  In n em  des T rattnerhofes.
R ozsyłka punktualn ie  i d y sk re tn ie  za  zaliczką.

je d n o s tro n n e  od zł. 2*50—4 '5 0

RMera 
woda na zęby i do ust

jeut n iezaprzeezenie  na lepszym  środkiem  na bńl 
«ębów oraz do otrzymauia i c a y a z c a e n l a  
z ę b ó w .  T a  oddaw iia w ypróbow ana i słynnie 
uz ana woda do ust usuw a z ust rów nocześnie 
wszeltią niem iłą woń 1 flaszka 85 ct.

41. T i l e b l e r ,  aptekarz 
W. RosJer’s Naehfolger 

w Wiedniu I  Regierungsgasse 4. 
T yłko  j ir sw « ia S w s»  w K raaow ie u E S tock 

u&ra -aptek. A . S .e leckiego ap tek ., W. R edyks 
a p te k .i w T a r n o w i e  u A H ergera; w . i a a l  
u Rom ualda Paicłu. ap tek  ; w K o ł o m y i  
W. D ąb -o w sk ieg o ; w W a r e z  u B. K rw w obloc 

' k iego  ap tek arza  i,1i84 44

N ader w ażne dla k u p u jących .
Dobra ziemskie w Galicyi. j Stanisław Grzybczyk

Podpisany właściciel nowo nabytej wsi Sidziny, będąc pod każdym  względem  zupełnie zado­
wolony, poleca gorąco Szan. interesow anym  22 la t istn ie jący  dom komisowy p. Edwarda 
Łipioera w Krakowie, ‘p rzekonaw szy  się przy  zakupnie wyż wym ienionej posiadłości o 
sumiennem, uczciwem i rzetelnem je g o  postępow aniu  w  pośrednictw ie, za bardzo
mieniem wynagrodzeniem. Sidzina d. 11 m aja 1887 r. K arol T. R ajs. Char. T. Rice.

P odp isany  ma zaszczyt Szan. interesow anym  oznajm ić, iż m a w kom isie n astępu jące  ma­
jątki ziemskie w Galicyi zaraz do sprzedania, m ianowicie:

36 majątków w  cenie od 10,000 złr. do 25,00) złr.
42 majątków w cenie od z5 000 „ do 50,000 złr.
69 majątków w c- n ie od 50.000 „ do 100.000 złr.
38 majątków w e e n ie  od 100,(00 „ do 200,000 złr.
18 majątków w cenie od 200,000 „ do 600,000 złr. i w yżej,

również k ilkanaście kamienic i wilie z pałacami do sprzedania, przynoszące od 6 do 
8”/, czystego dochodu p rzy  kaź 'ym  majątku lub realności ja k o  ciężarów  bankow ych od V3 
do 2/3 części ceny kupna pozostać  może. Bdższych w yjaśnień  zasięgnąć m ożna w b iurze podpisa  
neg >, k tó ry  na żądanie udziela i posy ła  opisy tychże darm o i i p łaln ie  (1683-1-)

Kdward Idpiner, dom kom isow y w K ’akow ie, ul. F lo ry ań sk a  L . 6.

Dr. wszech nauk lekarskich, b. sekunda- 
ryusz w szpitalu św. Łazarza w Krakowie, 

O S I A D Ł  (1678-2-6)

w Gorlicacli.
Ordynuje od godz. 2 do 4 popołudniu,

tómtftt fofort rei*  
*  beiratett! SBeriangen 

I ó  einfa® unfere
V J  ■  fLWretcfien êiratSOor-

B  K .  fĄIage (Serjanb btS- 
cret!) Ŝorto lOffir. giir 

3iamen fret CSenrral^dlnjeigcr, ®crlin 
SU . 61. (grofete Snfiitution ber Sffielt!)

tH

m m m m

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
■■■i In s ty tu t publiczny na  mo r y  rozp. m inist. z 1 m aja 1879 r.

A kadem ia rozpoczyna z dniem  15 w rz e śn ia  b. r. dw udziesty  p ią ty  ro k  szkolny.
3 k lasy  i klasa przygotow aw cza d la tych , k tó rzy  do akadem ii n ie m ogą być jeszcze  przyjęci.

A bituryenci A kadem ii m ają  p raw o  do jed n o ro czn e j o cho tn icze j s łu ż b y  w o jskow e j, jeże li 
poprzednio  przed  w stąpieniem  do in s ty tu tu  ukończyli z dobrym  skutk iem  niższe gimna- 
z y u m , albo niższą szkolę realną. D la ty c h , k tó rzy  nie w ypełnili teg o  w arunku, u rządzony  
je s t  osobny, b e z ła tn y  k u rs  p rzygo tow aw czy  do egzam inu  do s łu ż b y  ocho tn iczej.

W iadom ości tyczących się p rz y ję c ia  i u trzy m an ia , rów nież szczegółow ych p ro sp ek tó w  
udziela  Ilyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Gracu.

[1600-2-8] Dyrektor: A . E . v. S ch n tid .

Jbk B r o m c r
|^ | i i § L  Elmerhausen & Co.

u  w i K n \ i i ,
I I . ,  Lichtm am rgasse 1,

S k ł a d  a n g i e l s k i c h  b i c y k l ó w
Nowo poprawny (1413-20-30)

wojskowy bicykl,
w izędzig  łożysko  k u lis te , n ik lo -a n y , g u sto ­
wny. trw ały. Cena 135 zŁ ., tak że  na sp ła ty . 

I lu s tr . k a ta lo g  darm o . O pis u życ ia  2 0  c.

i O B O T A  (ZOPPOT) 20 godz. z K rak i wa. 
30 „ z« Lv o •
15 „ z W rocław ia.

ś r z o u  od dnia 15 
cz r w a  do cnia 1 

paź iz e nika.
I Ł Ą  P I E L E  M O R S i i l E  w  R  l  t T Y K Y .

Stacya kolei pomorskiej, '/2 godziny od Gdańska.
Uri cze położenie. Ł  g  mm' b a ł n a  >. B ezpieczne Kąpiele. Fa k i i p izechad  ki ci n 's te  nad  m orzem  
Kąpi. le m orskie zimne i ci p łe, solankow e, żela iote i. t. p. oraz n t  yski. W odociągi O świetlenie 
gazi we. T ea t letni Konc rra ka- e li mit scuwej pi zed  i po p o ład i.iu  Rei niony it.p. W  r. 1816 
było tut»j 5S§4 gości E  eganckie  i tanie  m ieszkanie. P ro sp ek  ów i o ja śn ień  ud z ie la : 

(9 ,0  4-4 D y r tk c y a  k ą p ie lo w a .

* * 1J M A  ®

Kakfad Ijaltne
w Odenburgu,

t klasy normalne, 6 klas realnych 
i 6 gimnazyalnych.

Z akład  przyjm uje na siebie p rzy  szczególnem  
uw zględnienia rozw inięcia ciała i indyw idualnego 
w ychow ania przygotow anie

do c. k. zakładów wojskowych, 
akademii handlowej i egzaminu na 

jednorocznego ochotnika.
R ozpoczęcie 35 ro k u  szkolnego 5 w rześnia. No­

wi uczniow ie będ ą  przy jęci tak że  na m iesiące 
w akacyjne lip iec, sierpień. P rogram ów , p ro sp e­
k tó w  i wszelkich innych obj śn ień  udziela  

(1203-9-12) D y r e k c y a .

Dr. Stanisław Paszkowski
prymaryusz oddziału chorób wewnętrznych 

szpitala św. Łazarza, 
mieszka obecnie przy ulicy W iś ln e j  
L. 9 , I. piętro. Ordynuje od 3 —4.

(1606-9-10)

m l e c z a r n i a
przy ul. Sławkowskiej L. 12.

N abiał uznany  przez T ow arzystw o le­
karsk ie  k rakow sk ie  za na jlepszy , o trzym u­
je  zak ład  *  ctóbr łSrodhowice.

Sprzedaż n a  m iejscu albo z dostawą 
do mieszkali w naczyniach o p l o m ­
b o w a n y c h .

W  eali jada lnej zak ład u  oprócz nabia łu  
dostać m ożna kawy i herbaty.

P olecając  się w zględom  Szanow nej P u ­
bliczności, Z arząd m leczarni pod a je  do w ia­
dom ość', że dowóz nabiału do mie­
szkań Szan. abonentów rozpocznie 
się z dniem  1 lipca b. r. 1506-5-)

Z uszanowaniem  Z a rzą d  m lecza rn i■

w,
KROWIAIIiĘ

rozsy ła  przez W ys. N am iestnictw o koncesyono

zakład krowiankowy w Lisku.
F io łka  w ystarcza jąca  do zaszczepienia 2 dziecj 
60 ct. K om isya przem . T o w. lek a r. k rakow skiego  

uznała m oją  k row iankę  ja k o  najlepszą. 
Sk ład  w ap tek ach : p. W iszn iew skiego  w  K R A ­

K O W IE i p. M ańkow skiego w  PRZEM YŚLU. 
(1367-19 25)

Osobom bez zajęcia
lepszych stanów  i szukającym  pobocznego za­
robku , tak że  paniom , m oże być nastręczony  do ­
b ry  i s ta ły  zarobek  bez w ydatków . Z głoszenia 
k a r tą  korespondency jną  pod „V erd ie nst‘« 
przy jm uje  ekspedycya ogłoszeń p. f. Hein­
rich Schalek, Wien. (1597-3-6)Praw dziwa oryginalna

REFORM. BIELIZNA Dra LAHMANNA i  wW i e d e ń ,Zapisana 
m arka ochronna.

IfÓTUNGt*

(której nie należy zamienić z je j naśIadow,.niam i) po ­
siada p izym io ty , iż je s t  p rzy jem ną, m iękirą, c iep łą  i suchą, nie 
ściąga się podczas p rania i ma w szelnie głóV ne w arunki najod- 
pow iedn :e jsze?o  zdrow  u ub ran ia  spodniego. N ależy więc dać 
je j  n iezapr eczenie pierwszeństwo przed  ta k  zwa-ią b ie ­

lizną Jagera .

jedyny częściowy skład  i główny skład 
dla Austryi-Węgier

l a l o w a n  & Franz
w Wiedniu, I., Tuchlauben Nr. 7.

I |  w Wiedniu, obwód
m iejsk i

HOTEL „GOLDENES LAMMU

Wedle urzęd. wykazu obcych jeden z najwięcej uczęszczanych hoteli.
B ardzo dobre położenie, w pobliżu  c. k. nadw ornej opery. P rzeszło  100 pokoi od  90 ct. 
wzwyż. D ruko vane ta ry fy  pokojow e. U znana dobra restau racya . Kolej k onna  i om nibusy

we w szelkich k ierunkach . (1418-8-12)

małe średnie w ielkie w iększe
Koszule męskie s z t u k i .......................
Kalesony ** „ .......................
Kaftaniki ,* „ .......................

złr. 2-75
„ 2 25 
„ 2 —

złr. 3-— 
„ 2-50 
.  2-25

złr. 3-25 
„ 2-75 
,  2-50

złr. 3-50 
„ 8 . -  
,  2-75 
» 5 ' -

g  Skarpetki , ,  najlepszy  g a tu n e k ...........................................................................   7'50
f P P ~ Rozsyłka za zaliczką, ' “ćpą)) (1539-3-4)

Główr.i zastępcy  i hurtow ny sk ład  d la A ustry i-W ęgier 
ŁEUZE & DRESCHER w Wiedniu, I., Renngasse Ir. 13.

S I2 11:1 
99999999999999999999999999999

VAN HOUTENSC1C10
jest uznany jako NAJLEPSZY 

i w używaniu NAJTAŃSZY.
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych, 

handlach łakoci i kolonialnych, oraz cukierniach, 
w puszkach blaszanych po i|2, 1[4 i 1|8 kilo netto 
zawartości.   t1633 6°-104]
Wiejsca sprzedaży; w Krakowie u Stanisł. Pcintucha w Rynku gł. Kr. (1 — 
J. p, Piscliera. handel papieru i korzenny — M. Jawornickiego w Rynku 
jfr, — Jana Janigi — ®d. Krautlera, skład materyał. apteczn.— Fr. Łe- 
nerta, handel korzenny i materyał. — Józefa Tranczyńskiego, aptekarz. — 
j ,  Wentzla w Rynku głów. Kr. 18/19. — W Rzeszowie J. Scheitter & Clomp.

f l y  H R  g o  Ł A T  I g M A I E .

Bergera lecm. M Y D Ł O  iM O Ł O W C O W f i .
Przez łynnycii lekarzy polecone, bywa używane prawie we w -zystk eh pań twaah Europ)

i świętu) m skutkiem na W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R C E
szczególniej na przew kkle i łuasc/ące S ’ę  liszaje, świerzb, * trapy i pasoż sne wyrzuty, tudz/eż na 
zer oiiość nosa, namarznięciu, pocenia nóg, łupież na gł .wie i brodzie. — B e r g e r a  m y d ł o  

s i i s o ł o w c o w e  z a wie a i m n ł o w r a  f i r i e w n e g o  i ?y .óżn ia  się zna z-
oio mię* zy wezelkiemt in cmi m diami smołowci wemi w handlu Oelem o c h r o n i e *  
n i a  się przed r a h a o u a n i a m i  mdeży żądać wvr«żaie B e r g e r a  m y d ł a  s m o -  
t o w c u w e g ó  i u a 6xć na wy di u  kowany obok zn»k ochronny. W u p o r c z y w y c h  
c i e r u i e n i a c - h  s k ó r n y c h  używa ie zamiast mydła smoło w owego skutecznie 

BKR6KBA ffllD Ł i H O tO H C O llO  SIAHCKAIKG0 .
Jak o  łagodni«js-.e m y d ł o  s m o ł o w c o w e  do u-unięcia wszelkich K IK C  z i s r o s l l  

C E R Y ,  na wyrzuty skórne i na głowi- u dzieci, udzii-ż jako  niezrównane m  ? d ł o  d o  
i k ą p i e l i  dla c o i i z i e a n e g o  n ź y t k u  służ R E tk C J K R A  G Ł I C E R Y S O  W E  J I Y D ł O  
8 W U Ł O W C O W R  zawierające 3 %  g ieeryny i delisam ie pacunąco.

Cena sz 'uki k a ż d e g o  gatunku 3 5  oent .  wraz z broszurą .
ICabryka i główna rozsyłka: G. Heli & Conip. w Opawie, _ 

o d z n a c z o n e  dyplomom  honor m y m  na m iędzynarod. f a r m a c e a ty o in e j  wystawie w W iedniu 1883 r.
Składy w Krakowie mają p,>. aptek rze : W. Ridyk, W. Borkowski, E. Stocbmar,

K. W s niewoki E Sobieiaiski, P. Krokiewicz R Wi.ozyńiki; w Wieliczcet B. Mienz ński; 
w Bochni: M. Gaby; w Tarnowie: L. Choda ki; w Rzeszowie: A. K-irpińsn; w Ko- 
wym Sączu: R JakubowaKt W Fiipeh; w Starym Sącza: J. Miendziń ki: w fbrzaeo- 
wie: F. W oeki; w Oświęcimie: A. Pol czek; w Żywcu: J. HerdliCzba, L. G aff; w Wa- 
dowicac'.,: S. Ko o ski; d dej we wszystkich aptekach galicyjskich. (1577 11-!.'-

Wiedeń — „ITótel Metropole“.
Risgstrasse, Franz Josafs-dnai.

W i e l k i  p l e i w s z o f i ę d s i y  hot e l .  '“ĘjfiĘH,
3 >0 po k o i i salonów  tod  1 złr. wzwyż', w inda o so b o w a , czy teln ia  z dziennikam i w szelk ich  krajów 
(także r C zas“). W sp a n ia łe  podw órze  o szk lo n e . K ąpiele D unajow e i biuro  te leg r. w ho telu . Stacya 
ram w ajow a p rzed  ho telem , om nibus ho telow y na dworcach kolejow ych. P rzy  d łuższym  pobycie 

zn iżone  ceny. -  ;1205 48 92) L. S P E IS E R , dy rek to r.

F K 4 a « J i S I 4 , l I 3  1 A X C i l K L H K I K

W YROBY GUMOWE |
poręczone prawdziwe w rozm aitych ga tunkach  i cena -h; paski rupturowe z pa- 
tentow em i niezrównanemi sprężynami z łr 3, 4 i 5 za s z tu k ę ; suspenzorya od ",
60 cnt. u z wy ź ;  płaszcze deszczowe v e w szystk ich  kolorach ty lko  na jlepsze  i p od ług

m iary , od  10 złr. wzwyż  rozsy ła  punktualnie g r j

Jean GJress &  Comp*9
skład paryskich towarów gumowych, 

tylko w Wiedniu, I., Hlirntnerstrasse II* tm Bazar rechts, Th. 16, 
pod osobistym kierunkiem długoletn. kierownika handlu pana

i - ie r r e  M o u n ter . [1585 3-] ^
" ̂  >At by  ̂  \ ’W 11 i£ f 'yyy f  W. Np-TwT,v'V-C Y - T t - y  - T t S . • s r , 5 t - v vV. It.

f I f i l ia  p r o sz k i  S e ld lick le .
Tylko prawdziwe,
jeże li na  e tyk iecie  każdego  pudeł­
ka w ydrukow any  je s t  o rzeł i firma 

A . K o l i a .
T rw ały  i pew ny sk u tek  ty ch  p ro ­
szków  w  najupórczyw szych cier­
pieniach żołądka i trze- 
wów brzusznych * kurczach 
żo łąd k a , zaflegm icniu, zgadze, 
chronicinein zaparciu stol­
ca* w cierpieniach w ątroby , za­
stój ach krwi oraz hem oroidach, 
i w  najrozm aitszych chorobach 
kobiecych* zapew nił od  wielu 
la t tym  proszkom  obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. “‘MB®
? ( cna zapieczętowanego oryginalnego pudełka I złr. w. a.

Wódka francuska i sól Molla
_ 6

Ja k o  wcieranie do skutecznego opatryw ania  gośćca, reum atyzm u, w szelk iego ro d zaju  holów 
członków  i sp araliżow ań , bólu głowy, uszów i zębów, .jako kompresy we w szelk ich  s k a e  
niach i ran ach , zapaleniach i w rzodach. Wewnętrznie z w odą zm ieszana w nag łe j słabo , 

wym iotach, ko lkach, i rozw olnieniu. — F laszka  z doskonałym  opisern 80 cnt.
T y lk o  p r a w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w  p o d p is  i  zn a k  o c h ro n n y  M olla .

O S T R E E E E K I E .

OLEJ T R A N O W Y H . KROHN Comp.
w B e rg e n  (w Norwegii).

N ajskuteczniejszy i najodpow iedniejszy  śro d ek  w cierpieniach piersiowych i płuc, prze­
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudziez  d la poprą 

w ienia ogólnego odżyw ienia w ątłych  dzieci.
Ze w szystkich w handlu  znajdujących się ga tu n k ó w  jed y n ie  odpow iedni do leczniczego użytku

F la szk a  z  o p isem  u ż y c ia  k o sz tu je  1 z lr .  w . a . ____ _

S U K N O
[1691-2-]

dobre ga tunk i b a rd zo  tan io . P ró b k i 
do p rz e jrz e n ia  opłatn ie  i najchęt­
niej będ ą  posłane. Panow ie m aj­
strow ie kraw ieccy, chcący o ;łac ić  
p o rto , m ogą o trzym ać bogato  asor- 

tow ane k siążk i z próbkam i.
Skład fabryczny sukna 

,//.iini weissen Łamm“ 
w Bernie.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

Główny skład wysyłek n A. MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tnehlanben-
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M O L L A  i li tylko 

te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.
S kladv  mai a-  w K R A K O W IE K. W iszniew ski W . R edyk, F . Sobierajsk i apt., S ied leck i apt. 

M. Jaw orn ick i k u p .' St. Fein tuch  kup., -  w B IA Ł Y  E. K eler ap t., -  w  BROD ACH M. K ulak  a p t , -  
w GURAHUMORA E. B otezat apt.. — w JA R O SŁ A W IU  J . W isłock i apt., J .  R ohm  ap t., — _ ^  ^ . r  
ŁOMYI E. Stencel a p t., -  we L W O W IE  J .  B eiser a p t., S. R u ck er a p t., -  w  NOWYM SĄCZO 
W  F ilip ek  a p t ,  K osterk iew icz w dow a, R. Jakubow sk i apt., — w NOWYM TA R G U  C. L aur., ^  
w OŚW IĘCIM IE J .  L ów enberg, — w PRZEM YSŁU F. N ahlig ap t., A. M ańkow ski T
MYŚLANACH E  B aranow ski a p t.,  — w PODGÓRZU J .  Skakalsk i a p te k ., — w R ZESZO W IE - 
SchaUer i Sp„ A. K arp iń sk i a p t ,  — w  SOKALU E. W y so czm sk i apt.. -  w STANISŁAW OW IE 
A Am irowicz apt., A. Beill a p t ,  -  w  TA R N  'PO LU  F . Jam rógiew icz apt., — w T A R N O W IE  vv- 
Miildner i S p ó łk a , H. W ie izy c k i, F r. L eszczy ń sk i, Th. Scharff, — w W A D O W ICA C H  K . Fide 
kiew icz, — w ZBARAŻU Izy d o r Siisserm ann, — w ZŁOCZOW IE F . Petesch  apt. (1426 43-) —,

'• * dpowiedzialny rządca Drnkarui Józef Łakociński.


